
N r. 1 4 5 We Lwowie, Niedziela dnia 27. Czerwca 1875
W ychodzi codz ienn ie  o godzin ie 7. rano, 
z w y ją tk iem  pon iedzia łków  i dni po- 

św iątecznych .
P rzedp ła ta  wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 7.łr. 75 r.eut.
mi-'Się<-i e . . . 1 ,  .

Z przesy łką pocztową:
w pnrtstwiy aurtrjaeicieia . 5 złr. — ct.
do P ruł i Rz.-nr.y niemiee.

Kawrsji i Danji . .
£'3

f-
Francji 

„ Anglii i Turcji
Włoch i k«. Naddari.

3 tal. 16 agr.
(j ^

21 i ranków 
15 K 
13

N jm er pojedynczi kosztuje 8 centów.

P rzed p ła tę  i og łoszenia przyjm ują:
LWOWIE. Bi&ro adiMiinnLr*cji „Gaati.r ivK.rot.wei 

d v t  ulicy Sobieskiego p-*d Sic/bą 1£. (dawrOo’. niiff* '.'..ta 
ii.-zlh t‘J i ) .  W EKAKOWIK: K s ię g i  siu Adolfa Dygtslńakle  
go W <'\ftYZU, nu cAłą Emiitiję i Autfli jedjuu- pa1? 
pałkę w bi ł Kaeikowski, nie de beunr-artfei 10- We WIi'1'NJU: 
p». Huaseastein t*l Voglev, nr, !(). W ali fi scb^w* , A. npT-eiik 
Wol!'.eile 29., Rotter  et  Cm. I, R i e m e r g u s e  13 i G, t .  Daube  
et  Cni. I. M ai im il ia D stra s ie  3. W FKANhFilKOil' a** 
Meueuj w Hamburgu: p. Uaaseoatfliii *1 Vr/g>er.

O g ł o i s c n i a  p rzy jm ują  sio «  ojA-.-.f, 3 
ftoatiw  od m icjrca  objętości jfidrejfO w, s-s * 
Srołm yis d ra k ia c - .

l . i s t y  r e k l a m a c y j n i  < S e o p i« c * ę t i> w * n H  ui 5l».- 
g r j ą  f r a n k o w a n i a .

Manuskryptu drobne nic zwracają sit; łc  j 
bywają niuzcsone.

Od ad 11 listracjł.
Zapraszamy szanownych prenumeratorów 

naszych do wczesnego odnowienia prenum era­
ty  na II I .  kw artał 1875 .

Cena prenum eraty na „ G a z e tę  N a r o ­
d o w ą "  pozostaje ta sarna, t. j.: 
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „T ygodni­

kiem Niedzielnym 
rocznie . . 20  złr. —  ct.
półrocznie . . 10  „  — „
kw artalnie . 5 „  —  „
miesięcznie . 1 „  70 „

W  m i e j s c u  bez „Tygodnika N iedziel- 
nego“ wynosi p ren u m era ta :

15 złr. —  ct.
7 „  5 0  „

• 3 n 75  „
• 1 » ^  »

P renum erata na „T y g o d n ik  N ie d z ie ln y 41
wynosi z przesyłką pocztową kw artalnie 35 ct. 
w miejscu 20 ct. ______

rocznie 
półrocznie . 
k w a rta ln ie . 
miesięcznie

Po ukończeniu druku powieści staroszla1 
ckeckiej p. t . :

fionlnszyc Brzeski
pizez K a j e t a n a  K r a s z e w s k i e g o ,  k tórą 
niebawem rozpoczniemy, podamy nową powieść 
J .  I .  K r a s z e w s k ie g o  pod ty tu łem  :

D z i e n n i k  S e r a f i n y ,
osnuty na tle  stosunków galicyjskich. J e s t  to 
pendant do P a m i ę t n i k ó w  p a n i c z a .

L w ó w  d. 27. czerwca.

(P ro g ram  hottingow uki i p o g rzeban ie  a u s t r i a c ­
kiego kato l ick iego  s t ronn ic tw a  państwow ego. —  S po r  
p ra a k o -b e lg ę sk i  zakończony. —  Proces  s tow arzy-  
s s e ń  k a to l ick ich  w Berlinie. —  Z Izb y  w ersa lsk ie j .  
N ow a u s taw a  m ie jsk a  d la  m ias t  l i tew sko  - rusk ich .)

W onegdajszym numerze Czasu pisze kore­
spondent wiedeński: „Ponieważ nie udał się za ­
m iar ukonstytuow ania w Tyrolu odłamu nowe­
go stronnictw a, k tóre pielęgnuje Volkęfreund 
pod nazwą „ k a t o l i c k i e  s t r o n n i c t w o  p a ń ­
s t w o w e , "  przeto dzienniki utrzym ują, że stro n ­
nictwo to skonało jeszcze przed przyjściem na 
św iat. Tagblatt podejmuje niepowodzenie, usiło­
wań, trzym ających się drogi pośredniej, gdyż 
chwila obecna w ynaga tylko les cxtrem.es. Mi­
mo to nie należy bynajmniej stronnictw a wspom- 
nionego uważać za zgasłe. Urzędowe narodze­
nie jego zawsze połączone będzie z trudnościa­
mi, ale faktem jest, że nowe stronnictwo b a r­
dzo wielu posiada zwolenników, czekających 
tylko na rękę, któraby zdołała ich poprowa­
dzić."

Przyznam y się, że ostatnie tw ierdzenie ko­
respondenta niemało nas zaciekawiło. Dotych­
czas bowiem wiadomo było tylko tyle, że cały 
obóz owego „katolickiego stronnictw a państw o­
wego" da się na palcach policzyć, składając się 
jedynie z najbliższego otoczenia kard. Ransche-

ra, tudzież z redak to ra  organu kardynała, Volks- 
freunda, ks. W iesingera. Zkądby nagle jak  g rzy­
by po deszczu, wyrośli zwolennicy tego stron ­
nictwa — wstrętnego katolikom, bo trzym a z 
centralizmem „liberalnym" a podejrzanego libe­
rałom centralizmu, bo mieni się nawskróś ka 
tolickiem: na to pytanie odpowiedzieć n ik t nie 
zaoła Gdy jednak czytamy tę wiadomość w k o ­
respondencji m inisterjalnej, to nie wypada nic 
innego przypuszczać, tylko żerząd  dlaprzeciw w a- 
żenia uciążliwym już liberałom  centralizm u, dla 
uwolnienia się od nienaw istnej kura te li H e rb ­
stów i t. p., namnożył „katolików państwowych" 
jak  pieczarek, i tylko czeka sposobności, aby ich 
mógł okazać św iatu i „poprowadzić." R ząd mnie 
ma zapewne . a może już i pewnym j e s t , że 
członkowie Rady państw a, należący do kurji 
dworskiej, k tó rzy  dotychczas, choć ze wstrętem 
arystokratów , szli z liberałami centralistyczny­
mi, byle dogodzić swej pasji germ ańskiej p rze­
ciw federalistom, a z drugiej strony dla rozm a­
itych ułomności swoich potrzebują błogosła­
wieństw i łask  kościoła, przez liberałów  prze­
śladowanego — hurm ą przystąp ią  do stronni­
ctwa, któreby było wiernokonstytucyjnem  wobec 
federalistów  i w ogóle narodowców, a powoi 
nem kościołowi wobec liberałów  wiernokonsty- 
tucyjnych. Na każdy jednak sposób byłby to 
zastęp zbyt szczupły przy Obecnym składzie 
Rady państw a, i zaszkodzićby mógł tem że 
zdezorganizowałby lewe centrum, czyli mini- 
sterjalną frakcję Izby posłów, złożoną ze sz la­
chty niemieckiej, a oraz z innych lud/,i, k tórzy 
w razie  utworzenia formalnego „katolickiego" 
stronnictw a państwowego, gotowiby oderwać 
się od falangi ministerjalnej. Należało przeto 
pomnożyć liczbę adherentów  — i jako plac ło ­
wów upatrzono ku temu Tyrol, a  mianowicie 
ty ro lską  część „katolickiego stronnictw a prawa".

Są to Niemcy; mniemano przeto, że można 
ich łatw o odwieść od wspólnictwa z resztą 
stronnictw a prawa, antiniem iecką, a zatem  od 
federalizmu, zaczem samo przez się musiałooy 
nastąpić ich połączenie ze stronnictw em  Rau- 
sekerowskiem, centralistycznem  pod względem 
prawno politycznym a katolickiem do tego, gdyż 
stronnictwo katolickie samo o sobie, bez przy­
łączenia się do tej lub owej partji politycznej, 
na polu politycznem działać nie może. To po­
mnożenie stronnictw a Rauscherow skiege zada­
łoby oraz choć nie zabójczy, ale dojmujący 
cios stronnictwu praw a, federalnemu, w ogóle 
anticentralistycznem u i antigerm ańskiem u. — 
Niemcy katolicy, zesolidaryzowani z Niemcami 
liberałam i, mogliby wówczas na śmiało przy­
stąpić do bezwzględnego już i niepobamowa 
nego przeprow adzenia progiam u, reform ą w y­
burczą rewolucyjnie podjętego, t  j. do niszcze­
n ia  praw  krajow ych i zagłady nie-niemieckich 
narodów Austrji.

T a nadzieja uwiodła liberałów  centralisty ­
cznych, że wszelkiemi siłami w organach swo­
ich i przez swoje konneksje popierali tendencje 
Rauscherow skie, i do dni ostatnich niestw orzo­
ne rzeczy popisali o rozdwojeniu w obozie ty ­
rolskim, a wzmaganiu się między nim „idei 
państwowej". Utworzono w duchu Rauscherow- 
skim „patrjotyczne Towarzystwo dla okolic In- 
szpruka" — a zeszłej niedzieli d. 20. bm. miała 
się w karczmie Stam sa w H otting pod Inszpru- 
kiem odbyć już formalna konferencja między 
stronnictwem  praw a a stronnictwem państwo- 
wem w celu zlania ich na następującej pod­
staw ie:

„1. Patrjo tyczne Stow arzyszenie „Okolica 
Inszpruku" uznaje za niezbędną konieczność, a- 
by wszyscy k a to licy  cesarstw a A ustrjackiego 
czynny objawili udział w politycznych w ypad­
kach nierozłącznego i niepodzielnego ogółu mo­
narchii, a to, aby w strząśn iętą podstawę pań­
stw a katolicką od dalszych szkód uchronić, is t­
niejące jeszcze dobre ocalić, stracone już odbić i 
katolickie tradycje dynastji H absbu.gskiej za­
chować.

2. Celem jednolitego czynnego w spółdziała­
nia wszystkich katolików we w szystkich k ra ­
jach monarchii Ąusfcfackiej (a zatem i we W ę ­
grzech; p. r. Cr. Ęft) na polu politycznem, na­
leży, faktycznie istniejącą konstytucję, k tórą 
prawowity, od Boga ustanowiony dzierżycie! 
korony cesarskiej sankcjonował, jako jedyne da­
ne polityczne pole walki z nieprzyjaciółm i za ­
sad katolickich uznać, a przeto na nie przez 
obesłanie Rady państw a w stąpić, i w in teresie 
kościoła katolickiego wyzyskać.

3. Jako niezgodne z tą  czynnością przed­
staw iają się dążności opozycji prawnopolitycznej, 
czyli takzw anego stronnictw a praw a, k tó re u- 
parcie i za każdą cenę przy  abstencji obsżaje, 
abstencji, k tó ra  nietylko siły rozprasza, i od 
14 la t nietylko niczego nie dopięła, ale owszem 
wielorakich klęsk doznała, i w szelkie chwile, 
pomyślne dla zachowania katolickiej podstawy 
państw a, zaniedbała.

4. Patrjotyczne Stow arzyszenie „Okolica 
Inszpruku" oświadcza przeto z całą stanow czo­
ścią, że z tem stronnictwem  praw a nigdy odtąd 
niechce kroczyć drogą wspólnej nieczynności, i 
bez ogródek wstępuje do akcji katolickiej, k tóra 
postaw iła sobie za zad an ie : w nierozdzielnej 
łączności z katolicką cesarską dynastją H abs­
burgów, katolicką ogólną monarchię A ustrjacką 
zachować i przywrócić, a to na podstaw ie po­
jęć katolickich o stosuąku kościoła do pań­
stwa."

J e s t  jeszczb punk t piąty, dotyczący s to ­
w arzyszenia „Okolica Inszpruku" — ale tego 
Volksfreund nie podaje, — według Tiroler Stim- 
men miat stanowić, że stow arzyszenie, mimo u- 
konstytuow ania swego jako katolicKie stronni- 
two państwowe, stoi na stanowisku tyrolskiej 
w iększości sejmowej — co byłoby zasadniczo 
sprzecznem. Słychać także, iż był i punkt, p rze­
ciw Czechom wymierzony. Pewnem zaś jest, jak 
już zauważaliśmy w punkcie 2-, że stronni­
ctwo państwowe zam ierzało wejść w sojusz z 
węgierskiem stronnictwem  katolickiem , miano­
wicie ze stronnictwem  konserwatywnem  Senny- 
eja, co oczywiście było tylko albo fintą albo 
złudą, bo stronnictw a katolickiego w o W ę 
grzech niema, gdyż go niepotrzeba, Sennyey zas 
raczej ; ao federalistów  austrjackich się skłania 
jak  do cbntrahstów .

Dlaczego konferencja się nie udała, już 
wiemy, i to z pism centralistycznych — ty ro l­
skie katolickie stronnictw o praw a oświadczyło 
bowiem, że zlanie nastąpić może jedynie pod 
w arunkiem , iż katolickie stronnictwo państw o­
we zrzecze się zupełnie zasad swoich a przy­
stąpi do jego zasad. Rauscherowski Volksfreund 
p is z e : „Rezolucje powyższe nie przyszły pod
rozpraw ę i głosowanie z powodów okoliczno­
ściowych, których na razie rozgłaszać nie mo­
żna. Dla dobra spraw y wniesienie przygotow a 
nych już rezolucyj poprostu odroczono 'cnwa- 
lenie ich zależy tylko od czasu. K ilka przypad­
ków w ostatniej jeszcze godzinie skłoniły W y­
dział Tow arzystw a, na nietkuiętem stanowisko

i w pełnej zbroi zająć wyczekującą i obserw u­
jącą  gotowość bojową, a celem tego boju jes t 
tylko l i b e r a l i z m  i zdenerwowany odziomek 
jego, n a c j o n a l i z  m.“

Tak treść rezolucyj, wybitnie katolicka, 
jak  i ostatnie wyznanie Volksfreunda, że kato­
lickie stronnictwo państwowe zamyśla wystąpić 
do boju z całym animuszem nietylko przeciw  na 
rodowościom. ale i przeciw liberałom , spowodo­
wało Pressy i Blaity , że tę  sprawę, za  która 
do niedawna gardłow ały, dzisiaj z całym „pi 
kantuym " dowcipem żydowskim na pośmiecho- 
wisko wydają,

Pokurcz R auscherowski — najpotw orniej­
szy z dziwolągów, jak ie  spłodził takzw any kon­
stytucjonalizm  austrjacki — je s t zatem  pogrze- 
bauy. Korespondent Czasu, k tóry  je s t sobie ta ­
kim katolikiem  „państwowym", niechaj nie cze­
ka na ziszczenie swej nadziei.

własnej kieszeni, mimo że jako w ikarjusz miał ty l ­
ko dochodu 5 0 0  talai ów. Polityczne kwestje nigdy 
nie były roztrząsane na zgromadzeniach, wybo­
ry do rajschstagu były ubocznie, i dorywczo o- 
mawiane. To zeznanie potwierdzili wszyscy o 
skarżeni, i oświadczyli, że nie czują się być 
winnymi."

Na posiedzeniu francuskiego Zgrom adzenia 
narodowego d. 24. bm. m inister Buffet mówił o 
spustoszeniach, jak ie  sprow adził wylew r z e t  
w południowej F ran c ji; chw alił zachowanie się 
wojska, k tóre ratow ało nieszczęśliwych, i wniósł 
projekt uchwalenia kredytu  100.000 franków 
na wsparcie tych, k tórzy postradali swe mienie 
od wylewu. Izba uchw aliła nagłość projektu, i 
przekazała  go komisji budżetowej do za ła tw ien ia

Dzienniki brukselskie przyniosły nam na- 
feszcie dosłowny tek st o d p o w i e d z i  n i e ­
m i e c k i e j  n a  n o t ę  b e l g i j s k ą  z d. 23. 
maja br. J e s t  on zupełnie zgodny z telegrafo­
waną przed paru dniami treścią. Niema tam 
żadnej wzmianki o wychodźcach niemieckich, a 
cały dokument zredagowany w tonie bardzo u- 
miarkowanym. Ta okoliczność jako też uchwale­
nie przez parlam ent ustaw y DuchesnoweJ dowo­
dzą, iż cała ta  spraw a, k tó ra  tyle wrzawy na­
robiła i ty lu  niepokojów s ia ła  się powodem, zo­
s ta ła  wreszcie umoczoną Chociaż Belgia uczy­
niła W’ końcu zadość życzeniom Bism arka, go 
dzi się jednak mniemać, iż kanclerz niemiecki 
nie odważy się tak  rychło i skwapliwie na po 
wtórzenie podobnej próby ani z Belgią, ani tem 
mniej z jakiem kołwiekbądź innem państwem, bo 
się przekonał, z la k ie rn i  trudnościami walczyć 
musi, ile usiłow ań potrzebuje, aby późniejszą 
łagodnością zatrzeć wrażenie politycznych za ­
chcianek, o k tó re na każdym  kroku byw a po­
sądzany. Spraw a sporu belgijskiego, s ta ła  się 
kamieniem probierczym samodzielności polityki 
państw  europ ejs Kich wobec Berlina. Każdb z 
nich może być skłonnem do usłuchania rady 
sąsiedzkiej i poczynienia małych zmian w pra 
wodawstwie, ale oprze się stanowczo zmianie 
systemu politycznego. F ak t ten, że ostatn ia od­
powiedź niemiecka wcale nie dotyka stosunków  
kościelnych, a to mimo tendencyjnych pogłosek 
niemieckich, chcących widzieć w odpowiedzi o- 
mówienie owych stosunków — je s t wyraźnem 
i widomem znamieniem porażki bism arkowskiej 
na zew nątrz.

P rzed  miejskim sądem w Berlinie, toczy 
się p r o c e s  rozwiązanych po zamachu Kuli- 
m ana s t o w a r z y s z e ń  k a t o l i c k i c h . W  
skład stowarzyszeń: tych wchodzą studenci a 
najwięcej rzemieślnicy (stow arzyszenia St. 
Edw arda, P iusa itd.), na czele ich stoi kanonik 
Mtiller, gorliwy apostoł tej sprawy. O przebie­
gu rozpraw  tak  pisze Post :

„Obwinieni stanęli przed kratkam i bez a- 
dw okata. Oskarżono ich o przekroczenie u s ta ­
wy o stowarzyszeniach, gdyż na zebraniach 
jakoby roz trząsa li sprawy polityczne. Podczas 
przesłuchania oświadczył prezes, ks. Muller, że 
stow arzyszenie to powinno być uważane jako 
gospoda. Będąc kapłanem , poczuwał się on do 
obowiązku zapewn.enia dla młodzieży gospody, 
gdzieby mieli chwilowe schronienie ludzie, uni­
kający rozpusty i swawoli. Takiem było jego 
socjalne zadanie. U dzielał zapomogi często z

Ukazem carskim  z dnia 2 9 . kw ietnia (11. 
maja) u s t a w a  n D e j s k a ,  wydana dla cesar­
stw a 16. (2 8 . lipca) 1870 r., z o s t a ł a  r o z c i ą ­
g n i ę t ą  i do  m i a s t  l i t e w s k o  r u s k i c h ,  z 
wyjątkiem miast, będących pryw atną w łasnoś­
cią. U staw a ta, dająca niejaki sam orząd, by ła­
by dla rozwoju m iast niezawodnie korzystn iej­
szą, aniżeli dzisiejszy bezrząd i dowolność 
władz policyjnych — gdyby nie owe liczne w y­
ją tk i, k tó re pozostaw iają dowolności w ładz za ­
wsze szerokie pole do działania. Podług nowej 
ustawy, każde miasto i m iasteczko w ybiera so­
bie prezydenta. Zatw ierdzenie wyboru p rezy ­
denta w m iastach gubernialnych należy do m i­
n is tra  spraw  w ew nętrzuych , w m iasteczkach 
do gubernatora, w razie jednak, gdyby g u b er­
nato r wahał się z zatwierdzeniem , spraw a ma 
być odesłaną do m inistra. W  w y j ą t k o w y c h  
o k o l i c z n o ś c i a c h  r z ą d  m o ż e  s a m  n a ­
z n a c z y ć  p r e z y d e n t a .

M o w a  p o s ł a  & r. F r m i z a

w obronie polskiego ludu górnoszląskiego.
Mowa ta , wypowiedziana przez Niemca w 

sejmie praskim , zasługuje na szczególuą uwa­
gę. Brzmi jak następnje .

Jeżeli panów proszę, ażebyście wniosek p. Łyś- 
kowskiego przyjęli, czynię to nietylko w interesie 
wnioskodawcy, ale także w in teresie l u d n o ś ć !  
p o l s k i e j  n a  S z l ą s k u .  P ragnąłbym  zaś, 
ażeby w szląskich szkołach elementarnych, od­
wiedzanych przez dzieci polskie, język  polski 
był wykładowym.

Co się tyczy  (lórnego Szląska, to w i. 
1872 daia 20. w rześnia w ydała rejencja Opol­
ska rozporządzenie szkolne, k tóre szkołom ele­
mentarnym bardzo zaszkodziło. Ludność polską 
na Górnym Szląsku uważam jako  taką , k tó ra 
dla uarodu polskiego na zawsze zginęła. J e ­
stem tego przekonania, że Górny Szląsk  nie 
może szukać narodowego połączenia z Polską, 
aui sobie tego nie życzy. Mimo to, n ik t niema 
prawa, Górnoszlązakom  gwałtownie prześlado­
wać języka polskiego, którym  m atka mówi z 
swem dzieckiem, i którym  familia między sobą 
mówi. W  ostatnim  czasie zaszły  tam pożało­
wania godne niepokoje, wywołane w łaśnie roz­
porządzeniami szkolnemi. R ząd pruski od cza­
su zaboru Szląska fta^ a ł się Górny Szląsk 
zniemczyć i używ ał nieraz dziwacznych do te ­
go środków. I  tak  F ryderyk  W ielki w ydał ro z ­
kaz, ażeby panowie pod k arą  10 tal. nie przyj- 
mowali żadnego słnżącego, któryby po niemie-

P a r i s i a n a.
XIV.

(P o lacy  n a  w ystaw ie  parysk ie j ;  — Bakalowicz, 
C e tner ,  Gąsowski, G erson ,  Matejko, p ann a  Miknlska, 
R o d a k o w s k i ; — p a n n a  P ł a i a ń s k a  i S z y n d le r ; — 
rz e ź b ia rz e  Borycr.ewski, G rabow ski,  H egel i R y g i e r ; 
k i lk a  słów w sp raw ie  o s o b i s t e j )

Po przedstaw ieniu czytelnikom moim ogól­
nego zarysu paryzkiej w ystaw y obrazów, tak  
szeroko rozpisałem  się o dziele M atejki, że mi 
już  nie starczy ło  miejsca na zanotowanie wszy­
stkich nazwisk polskich, objętych katalogiem 
w ystaw y. Dziś przeto tej reszcie, nie mniej nas 
in teresującej jak  dzieła m istrza artystów , po­
święcam czas i pióro. Praktycznym  zaś zwy­
czajem francuskiej k ry tyki, nie dzieląc ich na 
kategorje tytułem  wartości lub zasługi, p rzej­
rzę  ich dzieła w alfabetycznym porządku.

P. Bakałowicz ma na wystawie dwa obrazki 
S2tuki rodzajowej lub rodzajowo-historycznej. 
J e s t  to dział sztuki, w którym cudzoziemcom 
najtrudniej walczyć z artyzmem francuskim. 
„K lejnoty" p. Bakałowicza aczkolwiek bardzo 
zręczną i wdzięczną są kompozycją, nie mogą 
przecież tak  pod względem zręczności jak  i 
wdzięku iść w porównanie z obrazkam i pana 
Compte C alii, k tó ry  bez zaprzeczenia je s t mi­
strzem  w tym rodzaju. Pomimo to przecież wo­
limy p. Bakałow icza obraz „K lejnoty", w k tó ­
rym dwie młode kobiety z prawdziwem a  ude- 
rzającem  zajęciem przyglądają się misternemu 
wyrobowi jubilerskiem u, aniżeli „Ludwika X III., 
zapraszającego Ricbelieu’go do partji szachów." 
W  obudwóch obrazkach wykończenie je s t wzo­
rowe w najmniejszych drobiazgach, oba są do­
brze narysow ane, jeżeli jednak w „Klejno­
tach "  postacie dwóch kobiet pozw alają odga­
dnąć w sercu ich mieszczące się wrażenia, to 
W „Lndwiku X III"  osoby króla i kardynała  
g rzeszą brakiem  odpowiedniego przedmiotów) 
w yrazu, i nie wyglądają, jakby  na partję  sza 
chów się zabierały, lecz jakby  z dw orską ety 
k ie tą  wymieniały poglądy polityczne, albo też 
wzajemnie prosiły  się o łaski. N ajlepszą posta­
cią w tym obrazka je s t podrzędna postać dwo­
rzanina, ofiarującego kardynałow i fotel, w tym 
przynajmniej dokładnie widzimy, czego chce i 
co robi. Z resz tą  obrazki pana Bakałowicza na­
le ż ą  do lepszych na wystawie, doskonałem zaś 
wykończeniem zatrzym ują publiczność, i wcale 
pochlebnie w tych  dwóch salkach sztukę polską 
przedstaw iają.

Paaa Cetnera, nie wiemy jeszcze, w której

gałęzi sztuki pomieścić. Jego „W iara" w stylu 
dekoracyjnym traktow ana, staw iała  by go w 
dziale wielkiej sztuki religijnej, nie wiemy atoli, 
czy zamierza stale się .jej poświęcić. Przeciw 
kompozycji „W iary" nie podnosimy zarzutu, 
trudno bowiem w tym przedmiocie zdobyć się 
na praw dziwą oryginalność. „W iarę" p rzedsta­
wiają zawsze w postaci z a c h w y c o n e j  kobie­
ty, krzyż w lewym, a kielich w prawym trz y ­
mającej ręku ; tak  samo przedstaw ił ją  pan Cet­
ner. Przyznać zaś potrzeba, że postać jego 
„W iary" dobrze została pojętą, je s t ona za ró ­
wno spokojną, pow ażną, jak zachwyconą. W 
dwóch innych obrazach tegoż arty sty  „Aizani" 
i „Salambo" kompozycja nie je s t najlepszą. Są 
to studja, lecz studja odznaczające się śmiało­
ścią rysunku, żywością ruchu i siłą  kolorytu. 
Mamy też nadzieję, że p. Cetner wyrobi się na 
znakomitego m alarza, i że już w roku przyszłym 
w ystąpi z kompozycją treści więcej dram aty­
cznej, w której siłę niepospolitej swej tw órczo­
ści dobitniej uwydatni. T rzy te obrazy p. Ce­
tnera są tylko o jednej postaci, lecz układ i 
ruch tych postaci dają rękojmię, że p. Cetner 
okaże się również zręcznym i dobrym malarzem 
w wielkich kompozycjach. Nie braknie mu po­
trzebnej do tego fantazji i umiejętności techni­
cznej.

Pan A. Gąsow ski syn em igranta umieścił 
na  wystawie dwa krajobrazy i po rtre t mężczy­
zny. Należy on do rzędu tak  zwanych ciepłych 
pejzażystów . Jego widok ,.Pod lasem" odzna­
cza się pewną głębokością tajemniczej leśnej zie­
leni, bardzo ładnie ożywionej kilku wieśniacze- 
mi postaciami. Ton tego widoku i pośw iata 
złocista przedmiotów, oznajmiają widzowi, iż 
znajduje się w południowej F rancji u podnóża 
Pyreneów. W tym dziale sztuki to jest w pej­
zażach równie jak w rodzaju, którem u poświę­
ca się p. Bakałowicz, współubieganie się z a r ­
tyzmem francuskim  je s t nadzwyczaj trudnem . 
Z pejzażystów naszych Szerm entowski zdobył 
sobie jedno z celniejszych imion, a przecież, po­
mimo wytrw ałości z jak ą  szukał uznania we 
F ra n c ji , niewyrobił sobie pierwszorzędnego 
miejsca pomiędzy francuzkim i artystam i, którzy 
z szczególnem zamiłowaniem m alują kra jobra­
zy. Mocno żałujemy, że w tym roku p. Szer­
mentowski nic na w ystawę paryską nie nade­
słał. P rzyczyną tego jes t opłakany stan zdro­
wia, który, żywimy tę  nadzieję, je s t tylko przej­
ściowym i pozwoli malarzowi-poecie w kraj 
obrazie, powrócić zwycięsko do palety  i pędzla

Od la t kilku, na europejskich w ystaw ach 
w Londynie, W iedniu i Paryżu, spotykam y się 
z dziełami bardzo poważanego w W arszaw ie, a 
sztuce historycznej poświęcającego się Wójcie-^

cha Gersona. W obrazie jak i ten a rty sta  nade­
słał do Paryża widzimy „Krzyżaków w Polsce 
w XIV. wieku." J e s t  to bez zaprzeczeuia kom­
pozycja wyższej wartości, chociaż nie skompo­
nowana na w ielką m istrzow ską skalę. Na p ier­
wszym planie znajdują się dwie figury K rzyża­
ków. Jeden z nich przechyla się na koniu w 
celu schowania do torby drogocennego różań­
ca. drugi zaś stojąc obok swego konia, lewą 
nogą ciśnie piersi zamordowanego przez siebie 
włościanina polskiego, gdy praw ą ręką obejmu­
je  i unosi młodą kobietę, prawdopodobnie żonę 
zabitego, zostaw iając drobną dziecinę porzuco­
ną na ziemi. Drugiego planu widać tylko część 
bardzo drobną. Po za postaciami Krzyżaków a r­
ty sta  podniósł tuman mgły czy kurzu — może 
dymu ? — i tylko na lewo widać grupę koni i 
ludzi, pomiędzy którymi wyróżnia się postać 
giermka prowadzącego rum aka. W obrazie tym 
a rty s ta  chciał przedstaw ić to mniemanej cywi­
lizacji posłannictwo kawalerów mieczowych, 
k tórzy krw ią i pożogą ku ltu rę i niemiecczyznę 
zaprowadzali; w kompozycji tej atoli posiada­
jącej w szystkie waruuki dramatyczności, wyo­
brażającej dokładnie niemiecki gw ałt i rabu­
nek, postacie są za spokojne i nie dość ruchu 
mają. Ze w postaciach Krzyżaków je s t coś 
flegmatycznego, że każdy ruch ich je s t jakby 
zniechęcony, dziwić się nie możemy, bo ta  fle­
gma, ten spokój dowodzący rozmysłu i syste­
matyczności, je s t właśnie cechą gwałtów i zb ro­
dni niemieckich — lecz, że w postaci kobiety, 
k tó rą  K rzyżak unosi, pomimo rozpaczliweego ru­
cha i rozpaczliwego w tw arzy wyrazu, ten sam 
przebija się spokój i ta  sama flegma, uważamy 
za błąd artyście. Rysunek p. Gersona je s t do 
skonały lecz nie śmiały. Linie jego nie w yra­
żają dobrze namiętności burzy i wrzawy życia, 
mają za to wiele powagi i szlachetności, k tó ra 
na tym obrazie nie je s t w właściwem miejscu-

Zresztą, to jedyny zarzut, jak i czynimy p. G er­
sonowi, bo pod każdym innym względem obraz 
jego do pierwszorzędnych należy i tylko ten 
brak ruchu nie pozwala nam skarżyć się na 
pewną dla arty sty  obojętność francuskiej k ry ­
tyki. Gdyby Matejko chciał udzielić Gersonowi 
nieco tej tajemnicy jak ą  posiadł, bądź co do 
wlewania życia w postacie i w kompozycje 
swoje, bądź co do sposobu uśw ietniania kolory­
tu, Gerson należałby do najlepszych m alarzy 
naszej epoki.

Po tem, co już o M atejce poprzednio p isa­
łem, czytelnicy pozwolą mi pominąć to już dzi­
siaj europejskie nazwisko, a zatrzym ać się na 
cliwiię przy pannie Izydorze M ikulskiej w P a ­
ryżu, córce em igranta. P o rtre t młodej OBOby i

przedstaw iająca prządkę usypiającą w fotelu z 
wrzecionkiem w ręku, postaw iły pannę Mikul- 
skę pomiędzy lepszymi artystam i tegorocznej 
wystawy. Trudno spotkać w obrazach wystawy 
więcej naturalnego naiwnego a prawdziwie nie­
wieściego wdzięku, jak  w tem zasypiającem  
dziewczęciu panny M ikulskiej. W szystko w tej 
kompozycji, to je s t pomysł, układ, rysunek, ko ­
lo ry t świadczy o prawdziwym talencie, tw orzą­
cym bez wysilenia, naturalnie, i jakby od nie­
chcenia. K oloryt je s t żywy, jasny , bez ja sk ra  
wości, jakby przeźroczysty a delikatny, z tą  de­
likatnością motylego puszka, jaki ze świeżo ze r­
wanej zdmuchnąć możesz brzoskwini wielce 
przyjemną. Pannie Mikulskiej z praw dziw ą r a ­
dością a z ca ią  przytem  szczerością rokujemy 
piękną arty styczną przyszłość i cierpliwie ocze­
kiwać będziemy dla niej od organizatorów  pa 
ryzkiej wystawy medalów, bo jesteśm y pewni, 
że nie dziś to ju tro  ominąć jej nie mogą. D ali­
byśmy tylko jedną radę a r ty s tce , a to, ażeby 
do swoich obrazów w ybierała polskie przed­
mioty.

Pan Rodakowski ma na wystawie paryzkiej 
dwa portrety. Nazwisko jego zbyt jes t znane 
z talentu, i to w całej Europie, ażebyśmy po­
trzebowali szerzej się o niem rozpisywać. Uwa­
gami naszemi ani podnieść wartości tego nazw i­
ska, ani umniejszyć go, nie jesteśm y zdolni 
Je s t to ustalona reputacja podobnie jak  Matej 
ki. P o rtre t hrabiny Juliuszow ej Dzieduszyckiej 
i drugi, pułkownika, b ra ta  arty sty , znane są 
wam zresztą  z w ystaw y lwowskiej, więc ich tu  
opisywać nie będę.

Na tem świetnem nazw isku kończy się lista  
polskich m alarzy, na w ystawie paryzkiej, k tó rą  
dopełnić jeszcze musimy nazwiskiem panny 
P ł u ż a ń s k i e j  z Kadyksu, córki em igranta, 
której malowidła na porcelanie i fajansie, jako 
też kopie z dzieł pp. G iraud i From entin b ar­
dzo zaszczytne, obok znakomitej w tym rodza­
ju  a rtystk i, panny Pierron zajmują miejsce, i 
nazwiskiem S z y n d l e r a ,  k tóry  nadesłał z 
Rzymu m ałą akw arelę, wyobrażającą typ tam ­
tejszej kobiety.

O statnich słów k ilka poświęcamy rzeźbie i 
rzeźbiarzom.

Rzadko na w ystaw ie paryzkiej spotykamy 
się z rzeźbami, poświęconemi jakim ś większym 
kompozycjom; rzeźba dekoracyjna, w którpj 
F rancuzi m ają dość licznych artystów , nie ZHaj- 
duje pomiędzy Polakam i wielu zwolenników po­
piersia i kompozycje religijne, to jedyne pole 
ulubione polskich rzeźbiarzy

P .  B oryczew ski w ystaw ił portre t ks. P .  S.
y się obok dokła-

stycznem, poetycznem tchnieniem, rozlanem  po 
pięknej z resz tą  natura ln ie tw arzy. B iust ten 
przypomina nam z żalem, posąg Chrystusa, jak i 
w zeszłym roku oglądaliśmy w pracow ni a r ty ­
sty, a k tó ry  przed otwarciem w ystaw y w sk u ­
tek  rozlicznych uiepowodzeń arty sty , jnż po 
zupełnem wykończeniu w proch rozsypanym  zo 
stał. W iele by o tem rozpisać się można— lecz 
na kiedyindziej to zostawimy.

P. G r a b o w s k i  w ystaw ił płaskorzeźbę z 
gipsu, drobniutką zresztą, i „św. Nadzieje" — 
dość konwencjonalny utwór. P. H e g e l  w y sta­
wił dwa popiersia: p o rtre t mężczyzny z gliuy 
i p o rtre t kobiety z gipsu. Trudno porównywać 
te  dwa dzieła sztuki z powodu użytego do nich 
lichego m aterjału  z popiersiem marmurowem p. 
Boryczewskiego — lecz rysunek w nich je s t 
śmiały i portre ty  m uszą być podobne. P. R y- 
gier nadesła ł płaskorzeźbę z m armuru „M utka 
Boska z dzieciątkiem  Jezus". Bardzo to miły 
i wdzięczny utw ór niKną:y pośród olbrzymich 
kompozycji, jakiem i francuzcy rzeźbiarzy zapeł­
nili ogród wystawy.

Oto wrażenia, jak ie  wyniosłem z paryzkiej 
w ystaw y względnie do dzieł, jak ie  sztuka po l­
ska do Paryża w ysłała. Łaskaw i czytelnicy, 
jakoteż i artyści zechcą mi darow ać niedokła­
dności, jak ie  w opis tych wrażeń zakraść się 
mogły; pisałem  nie jako k ry ty k  sztuki, lub do 
krytyki roszczący sobie pretensje, lecz jako 
zwyczajny śm iertelnik, zamiłowany w sztuce, a 
szukający w niej tego czegoś wyższego, co 
ideałem się zowie; nie jaao  k ry tykę przeto, 
lecz jako  opis w rażeń z poszukiw ania ideałów 
pomiędzy artystam i polskimi, sądzę, że czy te l­
nicy i artyści przyjm ą te  kilka słów. A te ra z  
słów parę w spraw ie osobistej.

Gazeta Narodowa przyjęła bardzo zaszczy­
tny dla niej zwyczaj zapewnienia swoim w spó ł­
pracownikom pewnej swobody myśli i słowa, 
k tó rą  ogranicza tylko od czasu do czasu z a ­
strzeżeniem , że takiej myśli lub takiego słow a 
nie podziela i odpowiedzialności za nie na s ie ­
bie nie hierze. Takie zastrzeżenie dotknęło 
mnie z przyczyny moich „Parisiana X II"  za ­
m ieszczonych w Nr. 125. Sądzę, że zastrzeżenie 
to jedynie z nieporozumienia co do isto ty  w y­
rażeń, nie zaś co do samej myśli wynika. W 
przyszłym  artykule sądzę, że w imię tej samej 
swobody myśli, wzmocnionej prawem osobistej 
obrony— z dotykającego mnie zastrzeżenia, G a ­
zeta wytłumaczyć mi się pozwoli.

Paryż.
S. R. Konwicki.

kompozycja rodzajowa „Spoczynek" jej pędzla, Idności rysunKU ielikatnością dłuta i arty



cku u i e  ulu i. h  Panowie nie mogli oczywiście 
takich służących wcale zualeźć. T ak  samo za­
kazał udzielać konseusu do ślubu młodym lu ­
dziom, j e ż e l i  po niemiecku nie umieli. Były to 
przewrotne środki i F ryderyk W ielki spo­
strzegł, ż e  zakaz języka polskiego spraw y nie 
polepszy.

Przez dom i rodzinę może być tylko Gór­
ny S;:ląs\ zniemczony, tego  jednak szkoła sa­
m i nie dokaże, lecz głównie stosunki handlowe 
i przemysłowe.

Rozporządzenie z r. 1872 zniosło bardzo 
rozsądne rozporządzenie z r. 1863, według 
którego nauka religii była udzielaną tylko w 
języku ojczystym, a nie mniej inne nauki w 
klasach niższych. Rozporządzenie ostatnie trz y ­
mało się tej zasady, że dziecko polskie musi 
się najprzód wyuczyć po polsku czytać i pisać 
zanim się ma uczyć po niemiecku. To była 
bardzo rozsądna zasada, a jeżeli się skarżą 
dziś kulturm cy, że szkoły z owych czasów ma 
łe. poczyniły postępy, to przyczyny tego nie 
należy szukać w sposobie udzielania nauki, ale 
jedyuie w tem, że rząd  w ogóle szkoły na 
Górnym Szląsku zaniedbywał. Rozporządzenie 
z 1872 r. nakazuje wprawdzie uczyć religii w 
niższych klasach, w ojczystym języka, atoli od' 
nosi się to tylko do katechizmu, wszystkiego 
czego się dzieci m ają uczyć na pamięć, jak  
powiadauia z pisma św., m uszą się uczyć po 
niemiecku. Przedstaw cie sobie panowie, czego 
się ma nauczyć dziecko polskie, jeżeli mu na 
uczyciel słowo w słowo ma pow tarzać po nie 
miecku, a dziecko nic z tego nie rozumie. In 
ne nanki mają się udzielać tylko po niemiecku 
* język polski ma być użyty jedynie do pomo 
ey. Rząd sam uznaw ał trudność tego, bo dla 
nauki religii zezwolił na język polski aż do 
W ielkiejnocy r. 1875, i niedawno temu dopiero 
pozwolenie to cofnął.

Niektórzy powiadają, że na Górnym Szlą 
sku nie chodzi o prześladowanie języka poi 
skiego, ale tylko o usunięcie mowy górnoszlą 
skiej, k tó ra  je s t zeszpecona i za język polski 
uchodzić nie może. W to nie powinniśmy wcho 
dzić, mości panowie, czy język górnoszląski 
je s t  zeszpecony, czy nie jes t; jeżeli tym języ 
kiem mówią ludzie między sobą, jeżeli nim 
mówią rodzice z dziećmi, i dzieci z rodzicami 
to też szkoła powinna w tym języku uczyć 
bo on je s t językiem ojczystym. W zywam obe 
cnych tu wszystkich pedagogów, niechaj powie 
dzą, czy tak  nie jest. Jeden z starych a powa­
żnych nauczycieli Amos Komenius, Czech, po 
wiedział bardzo słusznie, że uczyć ucznia ob­
cego języka, zanim się dobrze wyuczy ojczy­
stego, to tak  samo, jak  gdyby kto chciał uczyć 
syna swego jeździć, zanim chodzić się nauczy.

Przedstaw cie sobie panowie te raz  nauczy­
ciela na Górnym Szlązku, Który ma polskie 
dzieci przed sobą. Dzieci te przychodzą z 6. 
rokiem do szkoły, umysł ich je s t prawie zaw­
sze nierozwinięty, nauczyciel w ykłada im reli- 
gię wprawdzie po polsku, ale dzieci muszą k a ­
techizm i pismo święto pow tarzać jak  papugi 
po niemiecku. Niema tu innej rady, jak  wbijać 
dzieciom w głowę naukę. Nauczyciel wymęczy 
na dzieciach, że się wyuczą kilka słów lub 
zdań po niemiecku, że zaśpiew ają „die W acht 
am R hein“ i za to odbierze nauczyciel gratyfi­
kację. Czy dzieci, choćby słowo, rozumieją, o 
to n ik t nie pyta. Nikt nauczycieli kontrolować 
nie może, bo między inspektoram i szkolnymi 
je s t może zaledwie dwóch, k tórzy  po polsku 
rozumieją i dzieci wybadać mogą, czy wiedzą, 
co po niemiecku mówią. Czy tak a  nauka je s t 
godną państw a ucywilizowanego ? T aka nauka 
to tylko t r e s o w a n i e  d z i e c i ,  przy któ- 
rem dziecko myśleć się nie nauozy. Skutek je s t 
ten, że dzieci nietylko w innych naukach, ale 
także w religii są bardzo zaniedbane. Pytałem
0 to w yraźnie poważnych i doświadczonych na­
uczycieli, czy można w ten sposób czegoś nau­
czyć. W szyscy odpowiedzieli; że nie, że trze- 
baby czekać najmniej la t 50, zanimby po nie­
miecku można w ykładać dzieciom polskim nanki.

To, co m inister oświecenia zrobił dla szkół 
na Górnym Szlązku, je s t jeszcze bardzo niewy- 
starczającem . Ulepszono sem inarja nauczyciel­
skie, owoce z tego okażą się jednak dopiero 
później. Dziś mamy jeszcze na Górnym Szląz­
ku szłoły południowe, mamy klasy, w których 
się znajduje po 130, 150 do 200 dzieci, pytam 
się czego nauczyciel ma tylu dzieci nau­
czyć, jeżeli im w ykłada w obcym języku. 
Otóż widzicie panowie, że rozporządzenie re- 
jencji Opolskiej z d. 20. w rześnia 1872 r. je s t 
n i e s z c z ę ś c i e m  d l a  G ó r n e g o  S z l ą  z- 
k  a. Zastrzegam  się przed tem, żebym spraw ę 
Górnego Szlązka miał w iązać z narodowo-pol- 
ską spraw ą w. ks. Poznańskiego, wszakże w 
obronie znacznej części szkół górnoszlązkich 
muszę p. ministra oświecenia prosić, aby roz­
porządzenie z r. 1872 zniósł a przywrócił ro z ­
porządzenie z r. 1863. M inisterstw o nie powin­
no się trzymać polityki niemczenia, ale uw zglę­
dniać raczej potrzeby ludności, należałoby za­
tem podzielić szkoły na m iejskie i wiejskie, 
na czysto-niemieckie, czysto polskie i na mię- 
szane, i według tego zastosow ać w ykład pol­
ski łub niemiecki.

To je s t  konieczną rzeczą , bo b i e d a  
s z k o l n a  na Górnym Szlązku je s t wielką.

Górnoszląscy Polacy nie m ają ani obietnic 
królów pruskich, ani poręczeń trak ta tów , jak ie  
m ają Polacy w Księstw ie, przem aw ia jednak 
za nimi prawo przyrodzone, ażeby w szkołach 
uczono ich dzieci w tym języku, jakim  mówią 
z niemi po swych domach. Pewien W ęgier po­
wiedział; Z m u s z a ć  g w a ł t e m  l u d ,  a ż e b y  
w b r e w  s w e j  w o l i  u ż y w a ł  o b c e g o  j ę ­
z y k a ,  j e s t  n i e s ł y c  h a n e m  t y r a ń -  
s t w e m .  Mam nadzieję, że rząd pruski nie 
ściągnie na siib ie  tak  ciężkiego zarzutu.*1

Tak zakończył swą znakom itą mowę poseł 
dr. Franz, a po nim zab rał głos kom isarz rz ą ­
dowy, radca tajny S ck  n e i d er. Najprzód cieszył 

.się z szczerości dr. F ranza, że są Niemcy, któ 
rzy  się ujmują za językiem polskim na Górnym 
Szląsku. czego się kom isarz niespodziewał. 
Dalej, chwalił ostatnie rozporządzenia rządowe, 
bo doprowadziły one już do pewnych skutków
1 szkoły są  dziś znacznie lepsze. R ząd postę­
puje tak samo nietylko w Poznańskiem, ale 
także w Szlezwigu i w Holsztynie. O p r z y t ł u ­
m i e n i u  j ę z y k a  p o l s k i e g o  n i k t  n i e  
m y ś l i ,  rząd chce tylko ludność polską wyu­
czyć po niemiecku, ażeby mogła korzystać z 
cywilizacji niemieckiej, podczas gdy język  pol­
ski może być p i e l ę g n o w a n y  w p o l s k i m  
d o m u  i w p o l s k i  e m  p i ś m i e n n i c t w i e .  
W nauce religii nie staw ia się dzieciom polskim 
żadnej przeszkody, bo choć się uczą religii po 
niemiecku, to jednak nabożeństwo rozumieć 
mogą. Ma się rozumieć, argum enty te  obłudne 
w ystarczy ły  większości, i znaczną przew agą

Słosów odrzuciła' słuszne żądanie szlachetnego 
r. F ranza.
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Zapewne już doszło do wiadomości prasy 
polskiej w Galicji, o nowym ukazie rządu mo­
skiewskiego, co do budowania przez obywateli 
ziemskich w prowincjach naszych, szyzmatyc- 
kim popom domów i zabudowań gospodarskich. 
Jako  mieszkaniec tu tejszy, nie mam śposobno­
ści czytać stale dzienników tam tejszych; nie 
wiem więc, czy fak t ten był już podany do 
wiadomości publicznej Jeż e li 'p rze to  szczegóło­
we a prawdziwe sprawozdanie, oraz pobieżny 
pogląd na poprzednie fazy tej sprawy, zdaniem 
redakcji Gazety Narodowej nie będzie bez inte 
resu, a fak t może być porachowany na karb nowe 
go targnięcia sięMoskali na własność pryw atną 
proszę o umieszczenie niniejszego w Gazecie.

Parafie prawosławne w naszych prowin 
cjach, sk ładają  się pospolicie z dwóch lub 
trzech wsi pobliskich, a naw et nie rzadko i z 
jednej, jeśli ta  je s t stosunkowo w iększą. Na 
zasadzie praw a z roku 1845 obywatele ziemscy 
byli zobowiązani łącznie z włościanami (stano 
wiącymi wówczas, jak  powszechnie wiadomo 
bezwzględną ich własność), zbudować popom 
domy drewniane, sk ładające się z trzech obszer 
nych pokoi, kuchni, spiżarni, składu, oraz kom 
pletnych zabudowań gospodarskich, mogących 
wygodnie pomieścić zbiór zboża i siana z 66 
morgów ziemi, który każdy pop posiadać musi 
Obywatele zobowiązani pisemnym dokumen 
tem, jak i każdy był zmuszony wydać specjał 
nemu gubernskiemu na len cel ustanowionemu 
przez rząd komitetowi, napastow ani przez gbu 
row ską M ikołajewską policję, rozpoczęli roboty, 
W łościanie dostawiali wszelkie potrzebne ma- 
terjały , pomagali OKoło ciesielki, obywatel zaś 
p łacił głównego cieślę, stolarzy, m ularzy, wa 
pno, cegłę, żelazo, szkło itp., i na pewne rzec 
można, że roboty te, około 1853 roku, prawie 
wszędzie ukończone i oddane popom zostały 
W roku 1859 nakazano obejrzeć wszystkie ple­
banie, zadecydować co potrzeba poprawić, oraz 
określić snmę potrzebnych na to wydatków 
Szczegółowe o tem raporta  posłano do Peters 
burga. W  roku 1865 nałożono na nas katoli 
ków, podatek pod nazw ą „W zamian n a tu ra l­
nych powinności odbywanych poprzednio przez 
parafjan" (dosłownie), po dwie kopijki z mor 
ga od całego obszaru dworskiego, i oprócz tego, 
z kontrybucji przez nas opłacanych corocznie, 
dodano popom alterum tantujn pobieranych pen­
sji, tj. za 150 rs. do 300. Nareszcie w roku 
zeszłym, rozeszła  się pogłoska, że obywatele 
będą zmuszeni budować zupełnie nowe zabudo­
wania popom, bez w spółudziału włościan, jedy­
nych tu ta j parafjan. Zdawało się to wszystkim 
takim  nonsensem, że n ik t temu wierzyć nie 
chciał. Oczekujemy więc Najmiłościwszego u 
kazu, bądź to w gazetach, bądź drogą zw ykłą 
u nas, przez policję ogłoszonego. Aż naraz bez 
żadnych ceremonii, odbieramy zawiadomienia, 
że na oznaczony dzień, przypuśćmy 10. marca, 
zjeżdża do wsi komisja z moskiewskich urzę­
dników i popów delegatów złożona, upominają­
ca, aby obywatel nie wyjeżdżał z domu i „sta  
wił się“ (dosłownie) dla uczestniczenia w obej 
rżeniu budynków, z geometrycznym planem ma 
, ątku. N astępują oficjalne oględziny. Komedja 
tończy się na tem, że w szystko znajdują złem, 

dają do podpisu obywatelowi naprzód przy­
gotowany i zaschnięty już cerograf, na mocy 
itórego obywatel zobowiązuje się w przeciągn 
a t trzech, postawić popowi dom mieszkalny na 
camiennym fundamencie, kom pletnie urządzony, 
itó ryby  koniecznie mieścił w sobie parową łaźnię 
z kotłem, w szystkie budynki z piłowanego drze­
wa, to samo diakowi (prócz łaźni) według dorę- 
czajonych się planów, na których naw et dwa wy­
chodki, osobno dla popa, osobno dla d iaka figurują. 
Dosłownie). W łościanie zaś, są tylko w takim  

razie obowiązani do pomocy w dostawieniu 
m aterjałów , jeśli takow e nie dalej, jak  o w erst 
25 sprowadzać potrzeba, jeśli zaś dalej, to są 
uwolnieni, a obywatele swoim kosztem  sprow a­
dzać mnszą. W edług dołączonego również ko 
sztorysn, cały rozchód obrachowany je s t na 
każdą parafię 3.500 rubli minimum — w w ięk­
szych zaś parafiach, tak  zwanych 2 i 3-klaso- 
wych, i do 5.500 rubli dochodzi. Obywatel ma 
pierw sze prawo sam się podjąć budowy, lecz 
eśli się nie podejmie, to na jego koszt, w e lług  

powyżej pojaśnionej normy 3.500—5.509 rubli, 
buduje przedsiębiorca z ręki rządn. Gdyby 
obywatel uchylał się od płacenia oznaczonej z 
dóbr jego cyfry, tedy takow a, drogą przym uso­
wej egzekucji, to je s t  sprzedażą remanentów i 
zboża, a gdy te nie pokryją kosztów, zajęciem 
włości obywatelskiej w adm inistrację rządową 
do czasu ukończenia budynków, pokry ta zo­
stanie.

ze

Należy mieć na nwadze, że budynki te bę­
dą zdawane osobnej komisji, k tó ra  zadecyduje, 
czy są dobre i trw ałe . Okoliczność ta, uniemo- 
uebnia samemu właścicielowi zająć się budową, 
ydyż choćby najlepiej to dopełnił, zawsze źle 
lędzie, a konieczna w takim  razie ł a p ó w k a  
comisji, ogromną rubrykę stanowi.

Jnż znaczna część k ra jn  przez tę  komisję 
objechaną została. W szędzie, o ile zasłyszeć 
mogłem, obywatele zachowują się biernie, j 
lardziej są skłonni do dobrowolnej z popami 

umowy, k tó ra w rezultacie do niczego nie pro­
wadzi. Jeden ks. Roman Sanguszko, a podobno 

hi’. Alfred Potocki, m arszałek  sejmu, silnie 
protestow ali w P etersburgu, z m ajątków bo­
wiem pierwszego z nich 125.000 rubli nakazano 
na ten cel zapłacić.

Sądzę, że wszyscy powinni protestować, 
nic nie podpisywać, i dopuszczać ostateczności, 
a gdy się to nie zmieni, gdy nakoniec zmuszeni 
będziemy, i to jeszcze przebyć i wytrzymać, 
epiej więc zasłaniając się od gwałtownych 

środków, częściami wypłacać tę strasz liw ą kon­
trybucję, jak  samym budować i narażać się na 
dobrowolne s tra ty  i szykany.

Nawiasem dodaję, że każdy powiat ma 
mniej więcej 90 parafii prawosławnych, w 
trzech więc naszych guberniach, z trzydziestu  
sześciu powiatów składających się, je s t 3.240 
parafii.

Porachujcież przeto bracia innych dzielnic 
A o lsk i, ile to milionów rubli będziemy mu­
sieli złożyć na cel tak  błahy, tak  w strętny, 
ciedy w szystko w kraju leży odłogiem, kiedy 

św iątynie prawdziwej wiary w ruinach, kiedy 
szkoły zamknięte przed nami. Porachujcie, 
ilu to obyw ate li, zrujnowanych dotychczaso- 
wem zdzierstwem, skrępowanych barbarzyń- 
skiemi prawami, niedopuszczającemi nic przed­
sięw z iąć  dla zapewnienia choć małego kaw ałka 
tej ziemi praojców dla synów swoich, pasu ją­
cych się z niedostatkiem  na zaspokojenie p ierw ­
szych potrzeb rodziny, ostatecznie i bez po­
w stania przez ten ukaz pognębionych będzie.

P r z e g l ą d  j i o l i i Y 4 ‘Z i t v .

A u s tro -W ęg ry . Pressc donosi: „Dziś, d.
24. bm. w południe otworzone zostały  rokow a­
nia nad Z w i ą z k i e m  c ł o w o - h a n d l o -  
w y m w biórach m inisterstw a finansów. Obe­
cnymi byli wyłącznie m inistrow ie; Szell, Simo- 
nyi, P retis, Cbiumetzky. Konferencja trw a ła  
niemal pięć godzin. Poświęcona była objaśnie­
niu kierowniczych zasad. Rezultatem  tej jest, 
że proszono m inistrów węgierskich, aby ogół 
życzeń swoich na piśmie sformnłowali.11

Co do konwencji rumuńskiej, donosi buka- 
reski korespondent Czasu: „Ajent rumuński we 
Wiedniu, p.  Kostaforu, po kilku naradach mi- 
nisterjalnych, zwołanych ad hoc, wyjechał na 
swoje stanowisko, otrzym awszy nowe instruk 
cje. Rząd tutejszy ukrywa je starannie, mnie 
mam atoli, że wiem, iż Rumuni przystali na 
wyższą opłatę od win w ęgierskich do nich 
wprowadzanych, aniżeli ta, jak a  była zawaro 
waną dla icli win, gdy wchodzą do A ustrji 
Był to, jak  wam pisałem, jeden z wielkich 
punktów spornych. Ale to ustępstw o ma być 
pod warunkiem, aby gabinet węgierski przyjął 
ostatecznie wolność wejścia dla zboża rumuń 
skiego, co także było przedmiotem sporu. Co 
się zaś tyczy kwestji żydowskiej, zdaje się, że 
także blizką je s t zagodzenia. Rząd rumuński 
przysta ł dla w szystkich poddanych auslrjaokich 
włącznie z żydami, na wolność handlową, byle 
tylko hr. A ndrassy odstąpił zapewnienia im pra 
wa posiadania. Jeżeli te informacje, jak ie  mam 
są dokładne, zdaje się prawdopodobnem, 
wielka spraw a konwencji austrjackiej zbliża się 
do rozwiązania. R ząd oświadczył, iż spodziewa 
się módz przedłożyć tę  konwencję na bieżącej 
s e s j i ; co wszakże zdaje mi się wątpliwem.**

B elg ia . Na posiedzeniu parlam entu d. 22 
bm. m inister spraw  zagranicznych odczytał na 
stępującą notę posła niemieckiego, hr. Perpon 
che, a :

Bruksella, 17. czerwcą 1875.
Niżej podpisany poseł nadzwyczajny i mi 

nister pełnomocny Najj. cesarza niemieckiego 
króla pruskiego, pospieszył podać do wiadomo 
ści kanclerza cesarstw a notę J. Eks. m inistra 
spraw  zagranicznych N. króla belgijskiego, h r  
d’Asprem ont Lynden, z d. 23. zm. wraz z anne 
ksami.

J. ks. W ysokość przyjął z wdzięcznością 
zawiadomienie o troskliw ych dochodzeniach są 
dowych w przedmiocie zamachu, zamierzonego 
przeciw niemu, które udowodniły, że są fak ta 
moralnie i politycznie potępione przez rząd bel­
gijski, których jednak nie dosięga kodeks k a r­
ny belgijski. Że rząd  królewski spowodowany 
r o stal tym faktem  do uzupełnieuia swego p ra­
wodawstwa karnego, rząd N. cesarza i króla, 
dostojnego Pana podpisanego, doznał z tego po 
wodu nażywszego zadowolenia.

Obiecuje on sobie po równoczesnej dyskusji 
uad tym przedmiotem w Niemczech i w Belgii, 
zbawienny wpływ na sumienie publiczne w o- 
góle, równie jak  na rozwój prawa narodów, i i 
przyjemnością spodziewa się, że powrót m ęsza 
nia się poddauyck belgijskich w w ewnętrzne 
spory niemieckie, wstrzymanym będzie w tym 
samym duchu pojednawczym i dobrego sąsiedz­
twa, jakiego rząd  króla belgijskiego dał w s p ra ­
wie Duchesna dowód tak godny wdzięczności.

Podpisany ma sobie poleconem podać te 
wrażenia do wiadomości J . Eks. hr dA spre- 
mont-Lynden, i korzysta z przyjemnością z tej 
sposobności itd. (podp.) Perponcher

Izba przyjęra dokument do wiadomości, 
irzystąp iła  do obrad nad projektem ustaw y 
Duchesnowej.

Hr. Perponcher był przez ciąg posiedzenia 
obecnym w trybunie dyplomatycznej.

A n g lia . D. 20. czerwca w ypadała rocznica 
wstąpienia na tron królowej W iktorji, lecz 
powodu niedzieli odłożono uroczystość na dzień 
następny. W iktorja w stąpiła ua tron 19. czerw ­
ca 1873 r. po śmierci Wilhelma IV. Za k ilka 
tygodni skończy ona 83 rok życia.

Globe donosi, że rząd niemiecki zażądał od 
Anglii wynagrodzenia szkód, jak ie  poniósł przed 
siedmiu laty  pewien obywatel niemiecki, pod 
czas bombardowania jednej wioski na wyspach 
^idżi przez fregatę Challenger.

Powiadają, że G l a d s t o n e  kilkakrotnie w 
rozmowie z członkami stronnictw a liberalnego 
zapewniał, iż w przyszłym  roku obejmie prze­
wodnictwo stronnictwa.

Z Rangunu donoszą d. 22. czerw ca; Król 
Birmy dał poselstw a angielskiemu wyjaśnienia 
co do przyjacielskiego przyjęcia, jakie przygo­
tował jenerałow i chińskiemu Li-Tsit-Ti, który 
spowodował napad na ekspedycję angielską 
pułkownika Browne. Dalej zezwolił król na rę- 
tojmie niezawisłości terytorjum  zachodniego Ka- 
renui. W skutek tego je s t rzeczą nieprawdopo- 
buą, aby przyszło do kroków nieprzyjaciel­
skich. S ir Douglas F orsy th  ma wkrótce Birmę 
opuścić.

S z w a jc a ria . Na życzenie Rady stanów , 
berneńska Rada narodowa postanowiła zwołać 
nadzwyczajną sesję na dzień 6. września celem 
naradzenia się nad ustawami wojskowemi.

Z Izby sądowej.
Proces Josla Grunera o oszustwo.

(Dokończenie.)

K o sso w sk i  p rzy jech a ł  do domu i z a r a z  n a  drn- 
gi dz ień  pokazał to pismo ks. N e s t i ro w icz o w i.  
K s iądz  proboszcz p rz e c z y ta w s z y  to  pismo objaśnił 
Kossowskiego, że j e s t  to k o n t r a k t  sp isany  między 
Griinerein a C hachułą  i n ie m a  dla niego (K ossow ­
skiego) żadnego znaczenia ,  Z m artw io ny  tem K o s ­
sowski jedz ie  n a ty chm ias t  do G ru n e ra  i żąda  p o ­
rządnego  k o n trak tu .  T e ra z  dopiero ośw iadcza  Grii- 
ner,  że innego k o n t r a k tu  nie da, że je ś l i  kupił ko ­
nia  ślepego, to go też i ślepego sprzedał.  Jeże l i  
C hachuła  n iep raw n ie  g ru n t  sp rz ed a ł  to niech te raz  
za  to odpowie. D opuścił  się więc Griiner drug ie j  
zbrodni o szus tw a  na Kossowskim. G riiuer t łu m aczy  
się tem, że nie w iedzia ł jakoby  g r u n t  ten  nie był 
w łasnością  D em ka  Ch. J a c k o  Kossow ski zaś  p o w i­
nien byl wiedzieć, że g r u n t  j e s t  w łasnością  m ało ­
letnich. Dalej tw ierdz i  Griiner, że w y raźn ie  o św iad ­
czył K ossowskiemu, iż mu nie da  k o n tr a k tn  od s ie ­
bie, lecz d a  mu tylko k o n t r a k t  o t rzy m any  od Cha- 
chuły, tudzież  że K ossow ski p r z y s ta ł  na to, żeby  
ten k o n tr a k t  ty lko  na  imię K ossow skiego  został 
p rzep isany .

P r z y  ro zp raw ie  g łównej p rzes łuch iw ano  k i lk u ­
n as tu  świadków, między k tó ry m i ks iędza  p roo oszcza  
N estorowicza , w szyscy  praw ie  z ezn a ją  na n ieko­
rzy ść  G ru nera .

P r o k n r a to r  dom ag a ł  się, aby  no w a  s k a r g a  L u ­
c ia  Saw ki,  k tó rą  tenże  wniósł p rzec iw  Griinerowi 
o zb rodn ię  oszu s tw a  jn ż  po w niesieniu a k tu  o sk a ­
rżen ia ,  będącej p rzedm io tem  obecnej ro zpraw y , zo­
s ta ła  d la  c h a ra k te ry s ty k i  G riinera  odczy ta na ,  cze­
mu się je d n a k  sp rzec iw ił  obrońca.

iWozwwny ksiądz Nestorowicz, opowiada, te  
więksaa część tamtejszych gospodarzy je st  zupeł­

nie w rękach  lichw iarsk ich , k tó r z y  podobnie j a k  
Griiner potrafil i w yzy sk ać  ich ła tw ow ierność  i nie- 
oględność. R a d a  gm inn a  t a m ts j s z a  upow ażniła  ks. 
N estorow icza , aby  w y s ta r a ł  się o p ien iądze  w ban 
kach  lub u osób p iy w a tn y c h  i tym  sposobem w yr- 
w ał zadłużonych g ospodarzy  z rąk  l ichwiarskich . 
Chłopi tam te js i  p łacą  zw ykle  5 2 °/0 od s ta  i tego 
je szcze  nie  uw aża ją  za  lichwę. D opiero  60. 70 i 
więcej od s ta  to u  nich n azyw a się l ichwa. T ak ich  
w ypadków  j a k  o to  tu  z K ap u s tą ,  j e s t  w sam ym 
Ulchówku kilkanaście .

Pomimo gorące j  obrony dr. Góreckiego, sąd  
p rzys ięg łych  uznał J o s la  G ru n e ra  winnym, a  c. k. 
t r y b u n a ł  skaza ł  go za  zorodnię  o szus tw a  p ope ł­
nionego z a  szkodę S te fa n a  K a p u s ty ,  Iw a n a  Cha- 
chuły i J a c k a  K ossowskiego na  4 miesiące c iężk ie ­
go więzienia ,  obostrzonego postem , odszkodow anie 
p ok rzyw dzonych  i zap łacen ie  kosztów. Co do D e m ­
k a  Chachuły, p ro k u ra to r  ods tąp i ł  od za sk a rż e n ia .

Skrytobójcze mordtrstwo.
T o m asz  P a ra n ia k ,  m ieszczan iu  z Ja n ó w k i,  oże­

nił się w roku  1872 z Anną, córką ś. p. Drnytra  
W ielkopolsk iego . P o zo s ta ła  po W ielkopolskim wdowa, 
K a ta rz y n a ,  wychodząc po r a z  w tóry  za mąż za 
M a tw i ja  Czykajłę ,  zobow iązała  się dać córce sw o­
je j  Annie, żonie T om asza  P a ra n iu k a ,  k a w a łe k  g r u n ­
tu z chałupą, lecz obie tn icy  tej p rzez  d łu ższy  czas 
nie w ypełn ia ła .  W idoczn ie  chc ia ła  K a ta r z y n a  g ru n t  
pozostawić  dzieciom swoim z d rug iego  m ałżeństw a .

Z tą d  przychodz iło  do częstych  kłótni a naw et 
bójek  z zięciem P aran in k iem , k tó ry  nie m ając  w ła ­
snej zag rody ,  w jed n e j  chacie z C zyka jłam i m ie­
szkał.  Z powodn naw et jed . ie j  tak ie j  bójki, w któ 
rej P a r a n i a k  ciężko p o b ity  został,  sąd  k ra jow y  
lwowski z a sądz i ł  K a ta r z y n ę  n a  6 tygodni c iężk ie­
go więzienia i zap łacen ie  kosztów  lecz en ia  P a ra -  
niakowi w kwocie 69 z ł . [■ zaś męża j e j  M atw ija  
C zykajłę  n a  tydz ień  a resz tn .

Spór p row izo r ja ln y  o posiadan ie  g ru n tó w  i 
p row adzen ie  egzekuc j i  p rzec iw  K a ta rz y n ie  celem 
śc iągnięc ia  p rzy zn an eg o  je j odszkodow ania  i k o ­
sz tów  leczen ia ,  ro zd rażn ia ł  i podsyca ł coraz b a r ­
dziej nienawiść małżonków C zykajłów  no P a ra n iu k a .

T a k  rz e c z y  s ta ły  g d y  nagle  w zimie 1874  r. 
zm iera  P a ran iak o w i żona  a w kró tce  potem jed y n e  
ich dziecię taK, że  sp ad ek  przechodził  p rzez  głowę 
dz iecka  na P a ra n iu k a .

Po  śmierci żony na leg a ł  też P a ra n i a k  coraz 
s ilniej,  aby  Czykajłowie us tąp i l i  z g rn u tu ,  toczyły  
się n aw e t  d łnźszy  czas w  tym celu uk łady, lecz 
zaw sze  s trony  rozchodziły się z niczem, bo Czy­
ka j ło w a  za ła tw ien ie  sp raw y  zw leka ła  pod różnemi 
pozorami.

D nia  22. kw ie tn ia  br.  p rz y c h o d z ą  znown obie 
s t ro n y  do p is a r z a  gm innego w Jan ow ie ,  J a n a  A le ­
k sandrow icza ,  celem z a w a rc ia  ugody P a ra n iu k  
je s z c z e  ra z  s tanowczo dom aga  się ods tąp ien ia  zu 
pełnego  g ru u tu ,  C zyka jłow a  znown się op ie ra ła ,  
proponując , by P a r a n i a k  objął g r u n t  w u żyw an ie  
bez k o n trak tn  na  ta k  długo, póki go Czykajłowie 
nie zaspokoją .  T a k  się ta rg u ją c ,  odk łada  w końcu 
C zyka jłow a zaw a rc ie  ngody na  dzień n a s tęp n y .  Do 
tej ugody je d n a k  ju ż  nie p rzyszło , bo T om asz  P a  
ran iu k  z o s ta ł  tego  sam ego dnia w nocy z a m o r­
dowany.

D nia  23. k w ie tn ia  br rano  w ydobyto  z rzek i ,  
p łynące j p rzez  pas tw isao  gminne w Jan ow ie  zwło 
ki P a ra n iu k a ,  noszące  na  sobie ś lady  gw ałtow nej 
śmierci . L u d z ie ,  k tó rzy  p ierw si t r u p a  spos trzeg li  
w wodzie, dali n a ty c h m ia s t  znać  do u rzędu  gmin 
nego, rów nież  i posterunkow i żau d arm erj i .  P ie rw sze  
p ode jrzen ie  o ten  czyn pad ło  n a  oboje Czykajłów 
i m ieszka jąceg o  w ówczas p r z y  nich W a s y la  R o go ­
wskiego, b r a t a  K a ta r z y n y  C zyka jłow ej .

J a n  H unka ,  p rze łożony  gm iny  Ja n o w a ,  w T o ­
w a rz y s tw ie  p is a rz a  gm innego  A leksandrow icza ,  da 
lej k o m end an t  p o s te ru nk n  H oluka, j a k  się to p rzy  
rozpraw ie  o kaza łe ,  cz łow iek choć młody, b a rdzo  
ene rg icz n y  i j e d e n  żandarm , udali się n a tych m ias t  
do chałupy  Czykajłów.

P r z y  p rz e j rz e n iu  pom ieszkan ia  w spólnego, z a ­
bitego  P a ra n in k a  i Czykajłów, sp os trzeżono  na 
p ie rs iach  brudnej koszuli u M atw ija  C zykajly  ś lady 
krw i.  Po  jednej s t ro n ie  poduszki,  na k tó re j  sypiał 
P a ran iu k ,  były  także  w kilku m ie jscach  i l e  w y p r a ­
ne plamy z krwi, a  gdy  zdjęto  poszewkę, znale 
ziono na  ja s n e j  n asy pce ,  odpowiednio znakom na  
poszew ce w sześc iu  miejscach  znaczn ie jsze  plamy 
z krw i,  zaś  u K a ta rz y n y  C zyka jło  wydobyto z pod 
spódnicy fa r tu ch ,  w kilku  miejscach  skrw aw iony ,  
choć widocznie  p rzep łuk iw any .

W  sieniach spostrzeżono d ługą  sosnową łatę, 
na k tórej dwie duże krople  k rw i były widoczne. 
K om endan t żand arm erj i  H oluka  śledząc dalej ,  spo ­
s t rz e g ł  n M atw ija  je s z c z e  ś lady  krvii za  paznog- 
ciami, w łóżku zaś P a ra n iu k a  6 złr. nkry te .  Spo­
s t rzeżono  dalej między  c h a tą  C zyka jłów  a  rz e k ą ,  
gdzie  zwłoki P a ra n in k a  znaleziono, św ieże ś lady  
bosych nóg dwóch mężczyzn, a gdzie  n iegdzie  ś l a ­
dy nóg  kobiecych. Ś lady M atw ija  C zykajły ,  dowci­
pny  ko m endau t  ż a n d a rm e r j i  na ty ch m ia s t  sprawdził,  
gdyż M atw ij  ma u nóg wielkie palce kn środkowi 
w ykrzyw ione, a  d rug i  palec zachodzi na trzeci-

L e k a rz e  sądowi orzekli na  podstawie oględzin, 
że śmierć P a ra n iu k a  nas tąp i ła  p rzez  nderzeuie ,  d a ­
lej ze  z łam an ia  w yrostków  ta rczykow ych , do czego 
wielkiej siły potrzeba, ja k o te ż  ze si lnej budowy i 
zdrow ego s tan u  narządów  n ieboszczyka  wnosząc , 
w ypowiedzieli ,  że zbrodn ia  ta  w s tan ie  b e z b ro n ­
nym , a  to we śnie dokonaną zosta ła .  W idoczna  
sm nga  na  szy i n ieboszczyka  z g a d z a  się zupełnie  z 
szerokością  p a sk a  skórzanego , k tórym  P a ra n iu k  był 
opasany. Obok zac iągnięcia  p a s a a  za  pomocą 
sp rzączk i,  dławiono go także  końcami palców. B ie­
gli o rzek li  nakoniec  że P a ra n iu k  nie  ży w y  dostał 
się do wody.

N a pods taw ie  tych dochodzeń p ro k n r a to r j a  
p ań s tw a  oskarża  p rzed  sądem p rzy s ięg łyc h  we L w o ­
w ie :  W asy la  Rogowskiego, M atwija  C zykajłę  i K a ­
ta r z y n ę  Czykajłową, iż po poprzedniej zmowie w 
nocy na 23. Jtwietnia 1875 w Wielkopolu, napadli 
na T om asza  P a ran iu k a ,  pogrążonego  we śnie, w 
zam ia rz e  pozbaw ien ia  go życ ia ,  a  ubezw ładn iw szy  
go, W asy l  R ogowski p rz y  pomocy M atw ija  i K a t a ­
rzyny  Czykajłów, założył mu pasek sk ó rzan y  na 
szyję  i tak  nim szyję ścisnął, iż w sku tek  tego 
śmierć P a ra n iu k a  nastąpiła ,  przezco w yżej w y m ie ­
nieni, zbrodni skrytobójczego m o rd e rs tw a  w §. 134 
135 1. 1 u. k. określonej wedle §. 136 a. k. k a ­
rygodnej ,  jak o  sp iaw cy  dopuścili się.

I n ic ja to rk a  tego czynu K a ta r z y n a  Czykajło ,  m a t ­
ka  8 dzieci,  is to tn a  M egera , podaw ała  naprzód  na z a ­
py tan ie  żand arm erj i ,  że P a ra n iu k  22. kw ie tn ia  w ie ­
czorem z domu w yszedł i zapew ne utopił się.

Gdy zaś jn ż  wobec żand arm erj i  wyszło na jaw, 
Że czynu tego dopuścił się R ogowski wspólnie z 
Czykajłem i to w skn tek  je j  namowy, ona ty lko 
po tak iw ała  głową, m ó w ią c : p o trze b a  mi było tej 
biedy. P y ta n a  w sądz ie  Jan ow sk im  23. kw ietn ia  
1875, w yp ie ra  się całkiem zarzuconej je j  w iny i 
podaje ,  że  zięć P a ra n iu k ,  k tó ry  różnym  sposobem 
dokuczał im i do b itk i s taw ia ł się, o s ta tn iego  w ie­
czora znowu rozpoczą ł k łó tn ię  z mężem i bra tem , 
n as tępn ie  bitkę, w Której szam ocąc  się powalili się 
na  ziemię, a  gdy  Matwij i Rogowski w sta l i ,  to ju ż  
P a ra n in k  leża ł bez  życia. W  p rz e s t ra c h u  zanieśli 
zwłoki do rzek i .  B a d a n a  21. m a ja  1875  podała 
znowu, że owego wieczora, p rzy szed łszy  do domu 
podpitą, słyszała, że i maż jej kłóaii się z P a r a n i a -  
dem o legowisko z a  piecem, a potem zaraz usnę­

ła. Gdy się przebudziła ,  P a ra u iu k  leżał już bez 
życ ia  na ziemi -Mąż i b ra t  py tan i pr/ .ez n ią :  coś 
cie mu z rob ili !  kazal i  je j  milczeć i n a s tępn ie  t r u ­
pa p rzyw iązan ego  do ła ty ,  zanieśli  do rz e k i ,  aby 
nadać pożór, że się utopił.

Matwij Czykajło ,  chłop b a rc zy s ty ,  w e jrzen ia  
ponurego p raw d z iw y  typ zbója janow skiego , tłóma- 
czył się najprzód, że o niczem nic uie wie, potem, 
że ś lady  j e g o  kn rzece pochodzą z tąd  , że tam tędy 
chodził do lasn  , na reszc ie  p rzek o n an y  zeznan iem  
Rogowskiego powiada: „miał on mnie tak  zrobić to 
j a  mu zrob iłem .“ W  P arn n in k u  w idzia ł  zaciętego 
swego wroga, k tóry  go chciał wyzuć z g rn n tu .  D o­
daje  je d n ak ,  że nie młał zam ia ru  pozbawić go ży ­
cia, tylko go chciał pokonać za  t o ,  że w ieczora  
tego w yp ędza ł  go z domu. Matwij u trzy m y w ał p ior-  
wotnie, że nap ad  nastąp ił  w sp rzeczce ,  a  dopiero 
przy  późuięjszem p rz e s łu c h a n iu  w y ja w ił ,  że n ap a ­
dli P a ru n iu k a  we śnie, dalej że K a ta rz y n a  podczas 
zamachu w lazła  P arnn inkow i na  brzuch  I p r z y t r z y ­
m yw ała mn ręce.

W asy l  Rogowski, niski k rępy , bez  w y ra zu  w 
tw arzy ,  badany  w sądz ie  zeznał ,  iż Matwij i K a t a ­
rzyna  C zykajłowie  obowiązując s ię ,  by P a ra n iu k  
ty tu łem  spadku  po żonie i eg zek w u ją  sw ą  p re teu s jęc  
g run tu  im nie zabra ł ,  p rzez  k ilka  dni zm aw ia li  się 
i jego  podmówili do zam achu na życie P a ra n iu k a .  
V  nocy mieli go związać , zac iągnąć  rzem y k  nsi 
szyj§ i udusić. W  sk n tek  te j  umowy 22. kw ie tn ia  
wieczorem podczas k łó tn i  w szyscy  tro je  rzucili  się 
na  P a ru n iuk a .  Matwij zw iąza ł  mu nogi sznurem 
następnie  p rzy k lęk ną ł  je d n ą  ręk ą  a  z a  d rngą  go 
tr z y m a ją c ,  p raw ą  chwycił go za  gard ło  i dusił,  
w tedy  on (Rogowski)  rzem ień  w iszący na kołku, 
założył P a ru n iu k o w i na szy ję  i śc iąga ł p rzez  parę  
m inu t,  podczas gdy K a ta r z y n a  za  p rz y ro d zen ie  go 
dusiła.

N astępnie  g dy  ju ż  P a ru n in k  żyć p rz e s ta ł  w y ­
j ę ł a  K a ta rz y n a  z k ieszen i je g o  7 złr  61 ct. i z 
tych d a la  mu 6 z ł r . , k tó re  potem w łóżku z jej 
zlecen ia  podrzucił.  P o  tem w szystk iem  zanieśli  
w szyscy  tro je  zwłoki p rzy w ią zan e  do łnby  sosnowej 
do rzek i  i tam  je wrzucili.  Dopiero 21. m aja  1875 
wyznał R o g o w s k i , że morderstwo to dokonali  na 
śp iącym  P a ra n in k u .

P rz y  rozpraw ie  głównej Matwij Czykajło ca łą  
winę spycha  na  Rogowskieg# , ten zaś  dowodzi, że 
w zbrodni te j  n a jm n ie jsz y  miał udział .  Katarzyna 
C zekajło  tw ierdzi,  że zachow ała  się obojętnie.

Dodać je szc ze  musimy, że n tz ą d  gm inny  w J a ­
nowie c h a ra k te ry z u je  M atw ija  i K a ta rzy n ę  C z e k ą j -  
łów ja k o  ludzi złośliwych i szkodliwych , m ających  
w strę t  do pracy .  K a ta rz y n a  w osta tn ich  c za sach  
u lega ła  nałogow* p ijań s tw a  , zaś  R ogowskiego jaku  
wielkiego len iw ca i pod e jrzaneg o  o k radz ież  cz ło­
wieka. C iekawe było o d czy ta n ie  protokołów spisa 
nych w sądzie  lwowskim, w k tó ry ch  dokładnie opi­
sano, jak im  to sposobem dokonała K a ta r z y n a  cięż 
kiego uszkodzenia  n a  P a ran in k u .  M egera  ta  m iała  
zw yczaj w bójce chw ytać  P a ra n iu k a  za  pew ną n a j­
d raż l iw szą  część c ia ła  f d e lą d  rw a ć  i kręcić, pdk. 
go znpeln ie  nie  ubezw ładniła  Dr. K a rcz  naw et
skonstatow ał,  Że P a ra n iu k  z  jedn e j  tak ie j  bójki wy­
niósł zupełne ska leczen ie  tej części c iała.

W tej najważniejszej w obecnej kadencji 
sprawie, sąd przysięgły  po dwudniowej roz­
prawie ogólnej d. 26. czerwca orzekł jednogło­
śnie, iż W asyl Rogowski, Mątwy Gzekajło i 
K atarzyna Ozekajłowa winni są zarzuconego 
im m orderstw a skrytobójstw a, w skutek  tego
werdyktu c. k. trybunał sądowy, składający 
się z p. radcy sądu k r. Świtalskiego, jako 
przewodniczącego, pp. radców Mogelnickiego i 
Stenzla, jako wotantów, wydał następujący 
w y ro k :

W asyl Rogawski i M atwij Czekajło winni
są przewidzianej w §. 134, 135 1. 1 i 136 u. k.
zbrodni skrytobójstw a, zaś K atarzyna Czekajło 
winną je s t przewidzianej w §. 5, 134, 135 i 136 
n. k. zbrodni skrytobójstw a, jako  bezpośrednio 
działająca i skazuje się za to wedle § 136 n. 
k. na karę  śmierci przez powieszenie; k tó ra 
najprzód na Rogowskim, potem na Matwiju 
Czekajło, a nakoniec na K atarzynie Czekajło 
wykonaną być ma, zarazem  skazuje się ich na 
zw rot kosztów postępowania karnego.

Usłyszawszy wyrok śmierci skazani poble­
dli jak  trupy; zaledwie też dosłyszalne były ich 
głosy, gdy zapowiadał odwołanie się do wyż­
szej instancji.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— J e s t  we Lwow ie wdowa z p ięc iorgiem  dzieci, 

bez na jm nie jszego  u trzy m an ia ;  p ra c a  bowiem je d n e j  
kobie ty  dla ta k  licznej rodziny  j e s t  zupełnie  nie 
w y s ta rcza jąca .  N ieszczęś liw a  ta  kobie ta  j e s t  wdową 
po em igranc ie ,  więc n aw e t  na o jca  spaść nie może 
wina, Że zos taw ił  rodzinę sw ą  bez środków do ż y ­
cia. Znajomi pom agają  je j  ile mogą, lecz t a  p o m o c 1 
w reszc ie  nie w y s ta rcza .  O św iadczam y więp, że  kto- - 
by się nli tować chciał nad losem s ie ró t  i być im 1 
pomocnym , gotowi jes teśm y pośredniczyć w dziele ■ 
dobro czynneui.

— Ogłosiliśmy w czora j ,  że znaleziono l is t  z  pic- 
niądzini i że odebrać  go można u sz y n k a rz a  p. A- 
dolfa B ergera .  Otóż a d re s a t  się z g ł o s i ł , lecz nic 
w liście uie znaleziono, prócz bibuły. A d re s a t  do- 1 
myślał się zkąd l i s t  ten pochodzić może i naw e t  
nie chciał go odbierać.

— R ada m ias ta  Lwow a na ponfnem z e b r a n o  
d. 17. b. m. p rz y s tą p i ł a  do obsadzen ia  posad  I . ,  I I .  
i I I I .  ra n g i  w myśl postanowień nowej o rg an izac j i
m a g is t r a tu  dokonanej w ciągu zesz łego  i b ieżącego 
miesiąca. W icep rezyd en tem  m a g is t r a tu  (I .  r a n g a )  
mianow any zosta ł  p. J u J j a n . K rechowiecki.  W  I I .  
randze  zosta li  m ianowani pp..- Roman Ł y szk ow sk i  
s ta rsz y m  r a d c ą ; E d w ard  P ie t rzy ck i  naczeln ik iem  
m iejskiej izby obrachunkow ej , Jn l ja n  H ocuberge" 
naczeln ik iem  m iejskiego urzędu budowniczego z g ło­
sem decydującym  p rzy  posiedzeniach  m ag is t ra tu .  
W  I I I .  r an d z e  zosta li  mianowani pp.- R om aszkan  
P io t r  i dr. G ęb arzew sk i  Dominik  radcam i m a g i ­
s t r a tu .  Dwie posady radców uchw aliła  R a d a  p rzez  
cały rok nie obsadzać. In sp ek to re m  budow nictw a 
m ianow any  zosta ł  p. E dw . P rokopow icz  a fizykiem 
miejskim dr. F ra n c is z .  Kosiński.

— W c zo ra jsza  Gazeta Lwowska  p is z e :  J E s c ,  .. 
pan  nam ies tn ik  spędził noc dzis ie jszą  s p o k o jn ie ; 
sen był krótk i.

—  N asze  miasto  j e s t ,  j a k  to  ju ż  pow szechnie  
wiadomo, dość mnzykalne  i bardzo  lubi muzykę.
Z tego k o rzy s ta ją c ,  w szys tk ie  p raw ie  m ie jsca  pu­
bliczne p o s ta ra ły  się o g ra jk ów , k tó r z y  co wieczo- > 
ra  p rz eg ry w a ją .  N aw et n a jw iększem u je d n a k ż e  lu- 
bownikowi muzyki u p rzy k rzy  się w reszc ie  ich  g r a ­
nie, skoro słyszeć będzie co w ieczo ra  te sam e n- 
tw ory  i to na jzw ykle jsze .  Muzyki g ry w a ją c e  p r z y ­
najm niej w Ogrodzie miejskim , n a  W ysokim  Zamku 
itp .  s ta ra ć  by się powiuny o j a k ą ś  odmianę w tym 
względzie ,  inaczej nie będzib gdzie  wypocząć w ie­
czorem  po gorącu ,  bo i z tam tąd  dla m uzyki ucie­
kać trzeba  będzie .

—  Moźeby p rzec ież  udało się ja k ą ś  karność 
zaprow adzić  pomiędzy opraw cam i ze względn na 
ich zachow anie  się z publicznością .  W iedz ąc ,  że 
są  z powodu rzem iosła  swego nie mile w idz ian i ,  są  
tem na trę tn ie js i  i prow okują to n iep rzych y lne  u sp o ­
sobienie dla siebie. O negdaj zdarzyło się np., że 
oprawca przystąpił do pewnej damy, idącej z dzie-
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p ła c ą [ żądają

10550

Konkurs,
na posadtj m arszałka kasyna m ieszczań­
skiego.

P łaca  roczna 600 złr., pomieszkanie, 
dodatek na ubiór, etc.

Do obssjiąsków  ju s p ł^ łk a  j ia le iy  p ro­
wadzenie ksiąg  i rachunków, dozorowanie 
s łn ib y  i sprzętów  kasyna i w ogólności 
wykonywacie poleceń W ydziału.

M arsza łek  cad to  je s t obowiązany m ie­
szkać w lokalnościach kasyna.

Ubiegający się o t ę  posadę zechcą swe 
opieczętowana podania wnieść n a j p ó *  
ś n i e j  d o  d n i a  l O .  l i p c a  b .  r .  do 
W ydziału na ręce gospodarza kasyna m ie­
szczańskiego. 2669 1 - 8
Z Wydziału kasyn? mieszczańskiego.



C  o  <1 n  i  1 -4
ś w i e i e  i r a u s p o r t a

m i i
i wszelkich i i 'C y i n.t. aralnyoli

krajowyun i zagianicznycii
otrzym uje i poleca handel

Karola Bałłahana.
Łaskawe zlecenia z prowincji u- 

skuteczoiają sie n a ty eh u ras t koleją 
lub pocztą na cala Galicję.

2211 11— 12

WZs> Na kompoty
duzc czarne

C z e r e ś n ie
m o r a w s k ie  i w ę g ie r s k ie  

p o  2 S  e t .  t u n t

wyjęta koszami handel

St Markiewicza
we Lwowie, w rynku l. 42.

W ’ u ż k i e

dla szanow nych pań i gospodyń
we Lw owie!

funtm ajowego,

dosko-

D/siennik Mód
pisme dla Polek

n a k ła d  do 2000 egzem pl.
powiększywszy od ’ . lipea rb. form at 
„D odatku literackiego," przyjm uje

inseraty,
które nadesłać się upr?_sza do Adm i­
n is trac ji „ D z i e n n i k a  M ó d “  w  
H  r a i i o w i e .  208 > 3 —3

W ieś Jankowa,
» powiecie Grybowakim pod Bobową, m ię­

dzy iwoma handiow em i m iasteczkam i przy 
gościńcu murowanym i kolei Ze aznej nie­
daleko stacji kolejowej położona, obejmu­
jąca do 4b0 morgów ziemi, między kt >verr.i 
Ito  kilki, morgów lasu i 21 morgów łąk  
się znajduje, i  dobra przeuiczną glebą,

Ulica Skarbkow ska Nr. 37. obok se 
m inarjnm  żeńskiego, je s t

a  w _  a  a  raźne oznazsobszerny lokal |z c r
na wyższe szko ły  żeńskie do n a j ę c i a . [ w ie ł polna-

2074 i i Teofila E ngel.

M a s ł a  ś w i e i e g u
w iedeński 60 ct.

B r y n d z a  a w i e i a  m ajow a
dała , fu n t w iedeński 35 ct.

Z am ów ienia uprasza  sie uskuteczniać  
korespondencyjną k a rtą  pod a d re se m : Ad- 
m iu istiac ja  P ań stw a  T argow ica polna o. 
p. H orcdenka."

Masło i b ryndze zam ówioną o d sy łać  iż?*- zaraz do sprzedania mb wydziarza
bedzie adm in istrac ja  do sk ład u  h e rb a ty  wienia. B liższa wiadomość u właściciela,
pana J ó z e f a  B i r k l f c  w R ynku, zk ąd  poczta B o b o w a .  2695 3 —3
scrony zam ów ioną ilość m asła lub bryn-j 
dzy a k u ra tn ie  odbierać  będą. Za czysty i 
elogancki ta k  tow ar j a k  w y iób  onego, a d ­
m inistracja ręczy, a og łasza jący  tu s z /  so­
bie, i i  Szanow ne Panie  nadal będ ą  ła ­
skaw e z zam ów ieniam i d la w y rrb u w  baijj
dzo w ziętych roku  zeszłego pod lite rą  B > .,y  u a

U prasza  się  o d o k ład n y  adres, i wy­
raźne oznaczenie żądanej iloś-i,
Z pow ażaniem  2539 5 - 6

D ano z A dm inistracji P ań stw a  T argo-

» O O O O O 0

P R O M

D la fabrykacji dwukońrzastycli 
kołeczków drewnianych, jest 
kompletne, praw e nowe urzą- 
czeuie maszynowe do ] ędn 

parą lub wodą, uatymmi 3t do sprze­
dania- Bliższe pod U . * 6 7 0  do

R u d olf Musse,
6232 3—3 we Wrocławiu,

A P A R . i  T  l r do tuszów , 1 V 1 \ >  Y  do
kąpiel nasiadow ych i całkow itych, d la szpi 
talów , zakładów kąpiele wych i pryw itnych, 
u fabrykan ta  M .  S t e l n e r ,  we W iedniu, 

T aborstrasse  Nr 2S. 
A n g ie ls k ie  a p a r a ty  ao  tu sz ó w

!5 1-T"35, 50 jz l.
W o n n y  k ą -  

p ł c i o w e  * m o -  
c n e f f o  c y u k u

po zł ' 2. 15, 18, 
największe

W A S s T  
■  • • l a d o i ł .

po 5, 6 i 7 zł.
Nowo ulepszone w anny kąpielowe z 

piecami, ogrzewające się w 20 ił au t. wę­
glem  za 5 ct. dające ciepła 25—3 0 po 
censcb 35 z ł. 5u ct. ■ 919 2 — 3

Z i  n - t e l n a  1 t r w a t ,  ro bot , gw ara  i i* je  sie.  
Zle cen ia  i p row in cj i za ła tw ia j*  s ię  ryehło . Con-  
niki il us trow an e  bezpła tnie  i franco. Odprzeda­
jącym  o pnezcia  s ię  rabat-

losy miasta W jednia
Główna wygrana 200000  zł. 0  

C e n a  p r o m e s y  & z ł .  S O  c .
i stempel 2580 6 -  6 Q

Jdo sprzed a ma 
L i l l m

2596 aj o n t 4 4

kupna i sprzedaży dóbr
liczba 5 3 6 %  ulica J.zuicka 
(naprzeciw botelo Angielskiego) 
ma prześliczne dobra w ro­
żnych cpnach do * p r * e i la -  
n i a ,  tudzież posesje do w y -  
d z i e r i a w i e n i a .

, j  na losy kredytowe 0

 J  |
der Adrniui- Alf I7T) i9T  i i> f( T 
strut.on des, „ M M l L l  D  ó  
w e  W ied n iu  W oU zeile 13. 6

u ' lO O  S O O O O O W

\ główna ivygrana 200000 zł.
| C e n a  4  z l .  2 5  t  s t e m p e l .

C i ą g n i e n i e  1. l i p e n .
Wechslergeschaft

Za 10.000 marek państwowych
(Reichs-Marken), — zakupił handel

K a r o l a  B a l la K a n a
HERBATY CHIMO-ROSSYJSKIE

i i

n a j l e p s z e j j a k e ś e i ,  w o n i  wy­
śm ienitej, ciemno naciągające , i mogę 
takowe sumiennie polecić i śm iało po­
wiedzieć. że lepszem źródłem do zaku- 
pna takowych ani składy brodzkip,ani 
wiedeńskie , nawet pctcrMburgskie za­
szczycić się nic mogą.

Zaręczam, że co do gatunku , moje 
herbaty  o całego guldena przewyższają 
d obr.c ią  powyżej wymienioue składy.

2 zł.
3 ,
4 ,
5 „

Ze zbioru 1874 r. 
chińsko-rossyjska herbata

na wagę wiedeńską: 
l f u u t f , o n g o  c e s a r s k i e j  
i „ f i e .  l . a t y f a i u i l i . 1  . . e j  
1 „ n K e l a i i g e  de M o z k a t i  
1 „ I m p e r i a l  
C y b i k i  o r y g i n a l n e  na m iej­

scu opakowane w ołowiu 2 1/, ft, 
wagi wiedeńskiej w ażące, wy 
śm ienitej H e r b a t y  . . . 7 „

l i n m i s t r a  z blachy, lakiem 
chińskim lakierow ana ważąca 
6 funtów  wagi wiedeńskiej 20 „

Także otrzym ałem  prawdziwe chiń­
skie tace, drewniano koszyki ryżowe i 
czujniki wyrobu cłiińslciftr.i 2 152 7 -12

n m aitre  de franęais dćsire  passer 
les yacancea cliez quelque propriś- 
ta ire  de biens fonciers pou. faire la 
com ersation  e t repasser ui.e partie 
de la litte ra tu re ,

P r ić rr  de s’adresser au profeseur de 
gue franęaise au giinnase de K o l o  
B a p o s t e  r e s t a n t e .  2653 2 —3

Wystarczy jedna próba!
aby s ię  •  d«br«ei moich to w a ró w  po Ładzi w ia j ą t j  

taniej eon ie

27 ct

$  B ó l  z ę b ó w
L IT O N “

każdy 1 uaj f lo tkliwszy  u- 
s iuierza  trw a le  i natych ­
m iast  s ła w n y  paryski:  

uawot w  tych  wypadkach , f d y  
żaden inay nie skutkuje  środek.  

Fik. 40 i HO et . — We L w ow ie  w aptece P .  M i -  
k o l a s c h a  21M tf—8

Na dniu 2 7 .  1 2 9  c z e r w c a
odbędą się

wyścigi konne
na błoniach za r  gaiką Janowską 
o godzinie w p ó l  do 6 . wieczór.

Dnia 2 » .  bm. odbędie się 
w tem samem miejscu j u d a  
s z k o l n a  o godzinie 10. przed 
południem

Biletów można dostać w cu­
kierni Mullera. 2679 l —i

DZIERZA WA.
dwie mne od Stryja, a mila od 
dworca kolei w Bolechowie, obej­
mująca 1600 morgów dzierżawnego 
obszaru w rówuinacn w którym 
przenzio 600 roli , reszto pas o 
gotowe, pastwiska i łąki. Mie­
szkalne i gospodarcze budynki 
gorzelnia, młyn, młoramla, z go­
towym obsiewem, tudzież z ży­
wym iuwentarzem lub bez tako­
wego, jest zaraz do obięcia.

Bliższą wiadom-ść na osobiste 
zgłoszenia się udzieli zastępca 
obszarów dworskich w f lz o lh a *  
n a c h  obok Bolechowa, lnb wła- 
śc c.cl w M i k  t u i  u n i e  pud 
H ..izein. 2575 2 —3

uesiemi
Fabryczny skład

i i i ! U
1983 w e  W i e r t n i n ,  5—?
Jo se fs ta d t, K ocligasse N r. 36.

wchód yrzez Alserstrusse,
postanowił  aobie, sw o je  wyroby taruiast j a k  4©- 
lad oddać w  sprzed a ł  handlowa po 87 e t .  prowa­
dzić s pr a ed a i  tak hurtowną jako dotailieKoa w 
swoim  aakres ie po ciinie na sztuką artykułu o 30 
łokciach w  cenie  po 7 i ł .  50 e. na tuziny o 18 
s i t a k a c h  po 3 zł.  a t o ;  praw dziw e por kale farbo 
wane, batysty , zakonety  i m usz liny,  modne ma­
tę* j e  ua suk n ie ,  tak szk ock ie  j a k o t e i  gładko far 
bowane, płótna lniane, holenderskie , belfastkie  
domowe, białe azyr tyngi i  szyfony na koszule,  
barchany sznureczkow e i k o lo ro w e ,  ang ie lsk ie  
płótna na obrania dom owe, bia łe  esy n sw a te  i ada 
m aszk owo płócienka, kolorowo kanefasy aa  po 
ś c ie le ,  b iały  i żó łty nanain , pstro drel ichy na 
meble i p łó c ien ka;  b ia łe  koronkowa firanki, ada­
m aszkowe i cz y no w a te  ręczn ik i .  Dalej na tuziny  

18 sztu kach bia łe  rnmburskie  chusteczk i do 
nosa. najlepsze  batystow e  ch usteczk i z kolorowe-  
mi sz lakam i,  s erw ety  ad sm assk ow e i cynoratc , 
Diałe i kolorowe serw ety  dezerowe czysto  p łócioa-  
ne, tureckie p ik ow e ręczn ik i,  batystow e i perko- 
Iowo ch usteczk i na g ł o w ę ,  kolorowe i n iebieskie  
ch uste czk i męsk ie  i w sz y s t k ie  w ton z iw ó d  wcho  
ilzace towary.

Zlecenia  z prowincji w ykonują  s ię  rzeteln ie  
i sumiennie, jak  gdyby osobiśc ie  były wybrane, a 
eoby s ię  nic podobało będzie na powrót przyjęte 

Adros :

An die Fabriks-Niederfage,
K ochgasse 36 we W iedniu.

NB. Na próbę w ysy łam y sz tu k i  po 15 łokci  
póttaziny po 6 sztuk.

przekonać.

P ł ó t u a  l a i u n e .
u l i k a  SO tok. u e r o l t a  w eb a  13 i f .  SO c.

„ 30 .  ‘ | .  m er .  w eba lniana 0 ał.  10 e.
„ 30 „ „ ,  web a apreędai„-a J ał.  lOc.

30 „ » ,  i łotno Creas 8 ał.  10 c.
J e d w a l u  ź w s t ą ż k i  j e d w a b n e .

Jedwab lub jedw ab noblene we w sz y s tk ic h  g ła d ­
kich kolorach m odnych, z fa rb ow an e a i  czę ­
ściami ua odwrotnej  stronic. S zero ko ść  na 6 
palców, łok ie ć  w ied eó s k i  27 ct. Szerokośc i ua 
dwa palce dwa łokcie  w ied eń sk ie  87 c.

P a r a
białych lub w paski pończoch kobiecych lub dzic 

cięcych  najlepszoj ja k o śc i  87 ct.
para skarpetek. 27 ct.
para p o dw ia /ek  z szeroką je d w abn a kokardą 87 c, 

Dalej
białe ręczniki adam ajzkowa,  pośc iele lniane, c i ę ż ­

kie  kobierce na podłogę,  płócienko na monie 
firanki z ia lk o w e  i koronkowe, p ra w dz iw e  ko­
lorowe perkate, tureckie  materj« na szlafroki  
barchany — ło k ie ć  87 c.

M a t e r i e  w e ł n i a n e .
łokieć szerokości ,  c iężkie  rypsy. lus trynowc dia 

g oncie , tybet, gaziery,  bareż , g ład k ie  i w pa- 
ski w zzelk ich  kolorów  ło k ie ć  w ied eń sk i

27 ct.
S z tu k a

Wachlarz we w sz y stk ic h  kolorach 87 ct.
(iarnitur kokard na piersi  i g ło w ę  z aksamitnemi  

wstążkam i i róża ubrane 27 o‘t.
Para m ansz cl z kołnierzem 27 ct. 
t /husteczka do nosa lub na g ło w ę  27 ct.
Lniana ch usteczka do nosa 27 etl 

„ s erw eta  27 ct^
Szyldkretowy grzeuioa do w ło s ó w  najn. fasonu 27 c. 
Grzebień do fryzowania 27 ct .
Nożyeo do płótna a pastka 27 ot.
Diaśkm ango-ozdobiony caar uemiperłami najn. 27 a. 
S k ó izy  pulares 27 ct.
Łyżoczka sc srebra ch iń sk iego  27 ct.

Klecenia. 1913 34—50
ta  nadesłaniem gotówki lub zaliczeniem z a ł a t w i a ­
ją s ię  rychło  a w zory  przysy ła ją  cię fraukc.  K a ­
pujący en gros otrzymają ra bat .'T ow ar sprzedaje  
zię pod gwarancją  praw dziw ośc i i dobrego ga­
tunku. Coby s ię  nie podobało przyjęte będzie na 
powrot.

Beck’s Gra ud Bazar
wc Wiedniu I. Adleigasse 4.

Upraszam adres sobie zachować  i takowy dobrze 
zapamiętać.

L. 28761

Ogłoszenia
Poszukuje się do uajęoia lokal- 

noś i ua umieszczenie are3Ztów po- 
licyjuycn, od c. k. Dyrekcji policji 
niezbyt oddaloną składająca się z L2 
do 14 pokoi a między niemi 4. ob­
szerniejszych z 2. kuchniami, dre 
wutDią itd., która do 15. września 
1375 ma być oddaną w zarząd c. k. 
Dyrekcji poucji.

Właśc ciele realności, którzyby 
cLcieli wynająć swoje lokalności na 
cel wspomniony, zechcą pis> mne o- 
ferty, w których warunki najmu do­
kładnie określić nuleźy, wnieść do 
c. k. Namiestnictwa n t  ręce pana 
c. k. Dyreatora poi cii we Lwowie, 
n a j d a l e j  d o  1 2 .  l i p c a  1 8 7 5 .

Szczegółowych wyjaśnień co do 
warunków najmu ndzieli c. k. Dy 
rektor policji. <673 i —s

Z c k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 24. czerwca 1875.

V4. 8. Wilczyński
. . I  śc ic ie  D uiuu 5 a iik o w ca o we Lw ow ie, 
u lica  K o ic in sżk l Nr. 8 ,  mając Tozlicfirt 

stosDnUi tak  w kraju jak i zag ran icą ,
1- L a ł a  lw ia  pożyczki pod najlepŁieioi 

warunkam i ua dob 'a , realności i kam ie­
nice,

2. p r z y j m u j e  do jak  najkorzystn iej­
szego umieszczenia na  czas dłuższy lnb 
krótszy większe i mniejszo kapitały ,

8. U ł a t w i a ,  kupna i sprzedaże dóbr, 
realności, kamienic i wszelkie parcellacji 

A . m a  o d d a n e  do wypuszczenia ro z ­
liczne dzierżawy i folwarki źródła m.- 
ner&lue, kopalnie węgla, wosku i „afty,

5. p o s z u k u j e  lasów ua morgi, aa 
sztuk  lub gotowych progów, drzjw c rzn ię­
tego i sągów. 1968 10—V

Tylkom  3 z f  50 C.

K

szkół publicznych, życzy łby  sobie w cza­
sie w akacji na  p iow incji udzielai lekcje 
do szkół Indow ych a w pew nych przed­
m iotach do szkół średnich. B liższa w ia­
dom ość w A dm inistracji „G azety N aro­
dowej pod 1. W .  J .  2670 1 - 2

L

dostać można u B .  W» L . . K U . _ ,  a a u i l . n  w y .  
w o ł o w y m ,  w e V. iedniw, II. P r a t e r r t r a n e  Nr.
43, i aaj lepsaego pośt-ebrsaaćga an g ie l sk ieg o  me­

talu Br ita nia , następujące  p r s s d m io t j :
•  łyżeczek,  tf łyżek
H widelców,  
fi nożów
1 szczypce  d« cukru,
1 sitku do htrnaty.

W szystko razem t^lko za 3  SO et . do n a b y ­
cia za gotow kę lub s a l iczen icm  u

) r - s  
i i '

> o i  5.
> r  ‘

B MUllers Ex|jorthaus,
W i e n  , II,, PrateTsteaase 43.

1‘ 29 3— 10

n i r  8  » i-  k o n n y c h ,
. est 
<lz i

wolnej ręki di sp rzedan iu , pocho- 
dobrej fabryki, i m ałe jeszcze uży­

wana. Bliższa wiadomość u p. J .  IV i-  
c h e r y ,  ulica Gródecka, we Uwowie

1 657 2—1

S t a r y  z a k ł a d  a s e k u r a c y j n y  
p o a z u k o j e

Itagłyrh ajentów
do pośredniczenia przy ubezpieczeniach 
gospodarczych wszelkiego rodzaju. Fran­
kowane oferty z dotładnem podaniem 
nazwiska i zatrudnienia, przyjmują się 
pod lic. „K ., 2 0 .  LWÓW , poste 
restante/ 3 -3

i T O A L E T O W E
z Fahryą i

pp. Wurttreuil braci e t Comp.
w Cli ',hy la Garenne pod Paryłem . 
MAGNEZJA ANGIELSKA.
E L lX iR  z PE PSIN Ą , nader przyjem ­

nego im aku, azialan ie  jego skuteczne 
w upośledzoneui traw ieniu i nerw o­
wych cierpieniach żołądsa. 

SEID łJT Z -PO W D E R S a rg ie lsk i po ce­
nach nadzwyczaj nizkich.

Doiiać m ożna we Lwowie w aptece 
p. K. Mikolascha.
POMADA z POZIOM EK, dla zacho­

wanie usc w stanie świeżości i u trzy ­
m ania na turalnego  ich rum ieńca.

RÓŻ nieszkodliwy CARTHAM INE zwa­
ny, d la  nadania rumieńców i utrzy- 
Q._.i a świeżości poiicztów.

Dostać można te  dwa osta tn .e  arty- 
kuły w m agazynie K. estrzyżowskiego, 
jak  również w aptece p. K Mikolascha.

1868 20 -2 4

D a i u Ł U  - H o d e  • G e j c h a f t
WILH. BECK w e Wiedniu, 

Freiung. Ecke. btraucngaaie iMr. 1.
poleca pod zapewnieniem za najlepszy 
w yrób, następujące niżej wymienione 
a rty k u ły  po cenie jednostkowej

t2 7  e t .  *m !
za łokieć wiedeński iub sztukę. 

S u k n i e  w e ł n i a n e  
M ohair łu t  lustry, w  czorwonym g u ­

ście szkockie m aterje w ełaiaL j, oa- 
reże, j;riiiadyny ,ecru  j, lonos łokieć 27 c. 

S u k n i e  A o  p r a n i a .  
Pcrkalu, piki; na suknie, biU ą i żó łtą , 

żakonety, batysty , g ładk ie  i druko­
wane, c la ir molowy i batystow y, tu ­
reckie kretony łokieć 27 c.

»■ ary lniane i łokciowe.
F e  ba ln iana «/4 łck. ss-r. 40 łok., 

sztuka 10 z f  80 c„ p łótno Im ane jak 
skóra trw a łe  szer , 80 ł .  sztuka 8 
zł. 10 c., p łó tno  lniane *ft  szer. ło ­
kieć 27 c.

Szyfon, dym a adam aszkowa i a t la .  
sowa ł /4 sz , uankin */, lz. azerwoay, 
b iały  i żó łty , Łanawas ,*L jz  nie bl’i- 
cho^any , różowy i liliu  ręczniki ada­
maszkowe eynowate i lniane, adam uji- 
kowr serwety, cbnstki do nosa białe, 
barcuan sznureczkowy, biały , barchan 
niebieski, b ru n a tn y  lub farbow any, 
firanki siatkowe, molowe > koronki i s 
*/. szer. kobierce n a  podłogę, m ate .ję  
d la gim nas-yków  i ro sy j. k i. p łó tno  ua 
ubia.ii? d la  chłopców, d .e l.ch  na  m a­
terace i menie, firanki różowe i pstre  
łokieć po 27 et. 1918 5—do

W a ta ż k i Je d w a b n e  1 a ld sam ltn e .
Faile  lu t  noblesse, iedwabne g ładkie  

w najm odniejszych kolorach, i kolo 
ro w eu i częściami na odwrotnej s tro ­
nie, 5 pale. szer. lok. 37 c., na  (lwa 
palce szer., dwa łok. wied. 27 c. 

W z o r y  1 s p i s y  to w a ró w  u a  i ą -  
d a n ie  f r a n k o  1 b e z p ła tn i e .

(Dział ubezpieczeń ua życie.)
I "  W j c i h i f  r a c h u a k ó w  T o w a r z y s t w a  w z a j e m ,  u b e z p i e c z e ń

W K B i K O H  I E .
Za czas od 1. listopada 1869 r. do 31. Grudnia 1874 r.

Rachuoek zysków i strat.
Z ubezpieczeń kapitałów pośmiertnychs Z ubezpieczeń kapitałów na dożycie,

Sten majątku.

P r z y c h ó d .
1. Zaliczki . . . złr. 307356'42

z tycb unieważniono . 25183 31
pozostało zaliczek . . . .

2. Wpisowe . . . . .
3. Zadatki od unieważnionych polic
4. Lsrompt od szkód wypłaconych .
5. Procenta, kupony i agio ._____ .

i i o  w chód .
1. Wypłać. prem:i kontras. 

potrąciwszy prowizję
złr. 50094-22 

„ 9504-10
Wypłacono ogółem premii kontrase kuracji
2. Prowizje agentów i akwizytorów
3. Koszta organizacji .
4. Koszta administracji, pensje, lokal, opał, 

druki, naleźytości rządowe itd. .
5. Wypłacone kapitały po­

śmiertne . . . złr. 58030 —
zwrócono przez Towa­

rzystwa kra. . . . „ 4000' -
6. Wykupiono polic z»
7. Przepadłe u agentów naleźytości
8. Fundusz na nieuregu'owane szkody
9. Rezerwa i przeniesienie zaliczek

Zysk:

R o z d z i a ł  z y s k u .
20°/0 od złr. 65629-87 na fundu z rezer. 
17°/0 „ zaliczki złr. 282173-11

jako dywidendę Członkom I. roku .
„ rezerwę zysków ua dalsze lata . 

z reszty dano renumeracji urzęJ. 
do funduszu rezerwowego

Z j s k  J a k  w y ż e j

282173,11 
6665 67 
1396 95 
439 50 

2l20l|48[311b7671

40590
22412
8868

12
05
69

2587818

2 y 5 1
47839

4u0
1312 74

4 246246 
65629

13125

50791

1712
65629 87

P r z y c h ó d .
1. Zaliczki . , . złr. 70466-46
z tych unieważniono . „ 6845 51
pozostało zaliczek 

2. Wpisowe .
W tłddk: na rentę natychmiastową 

4. Zadatki od unieważnionych polic 
Procenta, kupony i agio .

R o z c h f id .
1. Wypłać, premii kontras. złr. 2236’46 

potrąciw uy prowizję . „ 3t>3'29
Wypłacono ogółem premii kontrasekuracji
2. Prowizje agentów i akwRytorów
3. Zwrot zaliczę]: z  powodu zapad, śmierci
4. Wykupiono polic za . . .
5. Koszta organizacji . . . .
6. Koszta admiaiatracji, pensje, lokal, opał 

d ru li. naleźytości rządowe, itd. ,
7. Rezerwa i przeniesienie zaliczek
* -.ezerwa renty natychm iastowej .

Z y sk :

B o a d s i a l  z y s k a .
20% od 7204 02 n i  fundusz rezerwowy 

8%  od zaliczki złr. 63620-95
jako dywidendę Członkom I. roku . 

„ rezerwę dywidendy na dalsze lata 
z reszty dano reuumeracji urzęd. 
do funduszu rezerwowego

Z ysk  J a k  w yżej

Kraków dnia 31. Grudnia 1874 roku.

63620 95 
89540 

50u00 -  
155 21 

7378 21

1883 
3606 

319 
175 

1999

5834
49294
51731

623
4466

5C
623

52

53 
70 
61

32

122049 77

114845
7204

1441

5u89

75
02

02

68

32673 
7 2 0 4 ^ 5

)

zlr,

S t a n  C i y u u y .

1. D łu ź u ic y ........................................
2. Koszta organizacji do odpisania )
3. Prowizje akwizycyjne „
4. Pożyczki wydane
5. Zapas gotówki .
6. Akcje kolei Lwowsko-Czern.
7 „  pożyczki kolei węgier­

skiej
8. „  gal. Banku dla Han­

dlu i Przemysłu 
9 „ pierwszeństwa kolei

10. „ pierwszeństwa gal. B.
dla Handlu i Przem.

11. Listy Zastawne Banku Hi­
potecznego

12. „ Zastawne krak. Zakł.
kredytowego

13. „ Zastawne Król. Pol
14. „ likwidac. „
15. Iudemnizacje galicyjskie
16. Renta papierowa
17. Losy z roku 1839
18. „ „ 1860

w latach  
następ,

6848-81

20622-45

3540-— 
8280-82

2 5 3 7 4 --

24321-21

3458-— 
1382-25 
2340-— 

978-95 
64-8C 

642-— 
514-—

83107
10868
20771

117370
2234

35
22
19
20 
89

98367
332719

I t a n  b i e r n y .
1. W i e r z y c i e l e ..................................................
2. Fundusz Spółek 12 letnich z rokiem li­

kwidacji 1882
3. Fundusz ne nieuregulowane szkody .
4. Rezerwy i przeniesienia zaliczek od kapi­

tałów pośmifc tnyrb. dożywotnich i rent .
Saldo  zys

*)

53124 45

12484 52
1369 53

192915 75
72833 89

532719 14

*) Wartość papierów publicznych wedłag kursn z 31 grudnia 1874 wynosi zlr 95717.68.

Szef biura
A. Piekarski. U. Wodzie li i.

Dyrekcya

H, Komar. U. Kieszkowski.
Buchalter

Cz. Kieszkowski.

zastępca Dyrektora ref.

E. Handler.

'W dowód zgodności z księgami

Józet Męcióski. Grzegorz Bohdanowicz. Franciszek Jasiński. Ludwik Oieński. Aleksander Krukowiecki.
Członkowie Rady Nadzorczej jako komisja kontrolująca.

h  i-i* j



X I V .  W y c i ą g  i  r a c h u n k ó w  T o w a r z y s t w a  w z a j .  u b e z p i e c z e ń

w KRAKOWIE
za czas od 1. kvvietma 1874 r. do 3l. marca 1875 r.

Przychód F u n d u s z  a s e k u r a c y j  n y  o g n i o w y  n a  r o k  1 8 7 4 . Rozchód.
W r. 14tym wydano polie 94.214, któremi ubezpieczono wartość 
Unieważniono polic 10.582
Pozostało ważnych polic 83.632
Z ubezpieczeń roku 13go przeszło waitości ubezpieczonej na rok 14ty 

Razem było ubezpieczonej wa.tości .
Do zamknię la roku wyszło z ubezpieczenia ______  .__________

złr. 248,820.651 ct. — 
26,490-470 „ —

Przeniesiona zaliczka z roku 13go po strąceniu stornów 
Zeb ano zaliczek w roku 14tym netto

Razem

lata

złr. 222,330.181 ct. —
I? 129,114.060 „ —

. złr. 351,444.241 ct. —
* T) 210,335.988 „ —

złr. 387.446 ct. 53
• n 1,530.372 „ 64
. złr. 1,917.819 ct. 17

• w 479.557 „ 6
Zostaje zaliczki na rok 14ty 

Procenta od gotówki, weksli i funduszu rezerwowego 
Przeniesiony fundusz na szkoły uieuregulowane

Z ogólnego przychodu odpada:
Prowizja agentów_____

Razem

1.438.261
57.910

116.932
1,613.103

159.872

1.453.231

50
06
10
66

57

09

złr. 132.660 ct. 32
w 44.520 w 03

złr. 946.085 r> 50
w 22.437 w 80

złr. 110.506 Ct. 18
22.849 n 88

w 372.134 w 96

Wynagrodzenia za szkody z lat poprzednich 
Zwrot do Towarzystw kontr-asekuracyjnych 
W ynagrodzenia za szkody z roku 14go 
Koszta ratunku i koszta likwidacji 
Fundusz zachowany na szkody nieuregulowane 
Towarzystwa kontr-asekuracyjne pokryć mają
Zwrot od Tow. kontr.-astk. za szkody z roku 14go i prowizje (prócz wy­

żej wykazanej sumy zwrotu za szkody z lat poprzednich
K oszta a d m in is tr a c j i .

Pensja Kuratora . . . .
Pensje dyrektorów, urzędników, sług i em ery tu ra; dodatek drożyzny, remuneracje i zapomog

po strąceniu zwrotu z adm. z działu gradowego i życiowego .
Koszta lokalu na biura Dyrekcji i Reprezentacji
Portorja Dyrekcji, Reprezentacji i agentów . . . .
Koszta podróży administracyjne . . . . .
Koszta podróży i dyet Członków Rady Nadzorczej na posiedzenie czerwcowe i listopadowe
Koszta papieru, druków, ksiąg, opał, światło, i t. p., potrzeby biura, prenumerata czasopism

inserata, noworoczne i t. p. wydatki . . . .
Koszta prawne . . . . . .
Subwencje dla straży ogniowych . . . . .
Odpis 5®/0 od wartości mebli i urządzenia . . . .
Przepadłe zaległości . . . . .  ____

Czysta pozostałość jako zwrot 7% od zaliczki bezpośredniej, t. j., od złr. 1,382.069 ct. 22 
Reszta pozostałości do funduszu rezerwowego . . . .

88.040

968.522

87.655

42.844

2 800

99.545
4.613

12.800
3.765
6.996

17.599
2.450
1.380

513
13.432

1.352.959
96.744

3.526
1.453.231 09

29

30 

30 

19

64
03
92
90
52

01
33

37
68
85
56

Stan funduszu rezerwowego ogniowego
Majątek tego funduszu wynosił z końcem roku 13go . . . . . .

Zebrano dla funduszu rezerwowego w roku 14tym :
10°/0 zaliczek §. 74
Reszta czystej pozostałości z funduszu asekuracyjnego . . . . .

M ajątek  fu n d u sz u  rezerw ow ego  z k o ń cem  ro k u  i 4go __________ .__________ .__________ .__________ :__________

złr. 57.816 ct. 20 
,  3.526 „ 56

złr. 863.980 ct. 71

złr. 61.342 ct. 76 
. złr. 925.323 ct. 47

Lokacja majątku funduszu tezetwowego.
A) Fundusz ulokowany:

wartość nominalna
4 sztuk akcyj użytkowania dywidendy kolei Karola Ludwika i 2 losy miasta Bukaresztu 
4 #/0 Listy zastawne Towarzystwa kredytowego galicyjskiego
6®/0 Li,ty zastawne Towarzystwa kredytowego galicyjskiego 
6*/, Listy zastawne galicyjskiego Banku hipotecznego 
Obligacje Indem nizacyjne galicyjskie 
Akcje galicyjskiego Banku hipotecznego 
Akcje galicyjskiego Banku dla Handlu i Przemyślu 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
Prioritety kolei Lwowsko-Czerniowieckiej II. Emisji .
Obligacje kolei południowej .
Obligacje pożyczki kolei węgierskiej . .
Renta srebrna . . . .
Losy pożyczki loteryjnej z roku 1860 
Listy zastawne królestwa polskiego RbL 3.000 
Prioritety Banku dla Handlu i Przemyśla
ó k l i g u  /a  poóyoaki , k ra jo w a j ■ ro k u  1 8 7 3  
Akcje Zakładu kredytowego ziemskiego krakowskiego

Wartość dwóch realności w Krakowie 
Wartość kas ogniotrwałych, mebli i nrządzenia 
Pożyczki Tow. Zaliczkowym wedle uchwały Rady Nadzorczej 
Towarzystwo rolne-przemygłowe we Lwowie 
Udział w Towarzystwie wzajemnego kredytu 
W dziale ubezpieczeń na życie

B) Reszta ulokować się majuca wedle uchwały Rady Nadzorczej 

•) Wartość papierów wedle kuisn z

Nom.

31. marca 1876 wynosi zlr. 589 196. 
Kraków 31. marca 1875.

H. Wodzicki Dyr. I.
U. Komar Dyr. II.

cena kupna

77.500 złr. 55.995 ct. 79
117.800 • 102.020 n 83
184.100 N 166.506 * 88

58.900 a 41.836 V 46
40.000 a 40.000 n —
52.000 a 50.517 w 50
15.600 a 16.021 II 46

8.700 ■ 7.314 » —
32.000 a 17.727 m 50
38.880 n 34.912 w 61

8.800 n 6.596 8 24
2.000 a 1.956 W 64
4.660 a 4.478 n 67

12.600 n 12.600 » —
27.900 a 24.0C7 w 75

5.000 w 5.000 w —

686.339 złr. 587.471 ct. 33*)
, n 104.367 n 06
, a 9.784 8 —
, a 58.566 n 60
. n 16.300 w —

a 100.000 n 24
. a 37.571 * 24

złr. 914.050 Ct. 23
. n 11.273 0 24

Ar. 926.323 c t 47

H. Kieszkowski Dyr. referen t.
E. Kandler zastępca Dyr. refer.

J. Geisler, buchhalter. 
W dowód zgodnośi z księgami:

Grzegorz Bohdanowicz, Ludomir Cieński, Franciszek Jasiński, Aleksander Krukowiecki, Józef Męciński.
Członkowie Rady Nadzorczej.

Przychód.
W roku 1874 wydano polic 3.967, któremi ubezpieczono wartości 
Sebrano zaliczek . . . .
Procenta od gotówki i weksli 
Sa opłatę portorji i stempli •
Przeniesiony fundusz na szkody nieuregulowane z roku 1873

Od Ogólnego przychodu odpada:
Prowizja agencyjna . . . .

złr. 27,213.134 ct. —
F u n d u s z  a s e k u r a c y j n y  g r a d o w y  n a  r o i ł .  1 8 7 4 .

Wynagrodzenia z& szkody z roku 1873 
Wynagrodzenia za szkody z roku 1874 
Koszta likwidacji „ „
Premia za kontr-asekurację 
Zwrot od Tow. kontr-asek. za szkody i prowizje 
Fundusz zachowany na szkody nieuregulowane . 
Towarzystwa kontr-asek. pokryć mają 
Koszta administracji 
Przepadłe zaległości

Razem

493.248
6.386
1.962

104.00
605.697

62.606

25
59
34

18

74

542.991 44

Rozchód.

Czysta pozostałość z roku 1874

Ż czystej pozostałości z roku 1874 w kwocie 
przeznacza się 50°/0 stosownie do §. 39, 2 do funduszu

druga połowa tj. 
wraz z pozostałością z roku 1873, w kwocie 
pozostaje do rozdziału między Członków
Uchwalony zwrot 20°/0 od Zaliczki bezpośredniej, t. j. 

11 wynosi
Reszta pozostałości do funduszu rezerwowego

87.852 110
•  • złr. 177.084 ct. 74
• • B 8.682 , 54 185.767 |28
• a złr. 267.719 ct. 68
• a 157.856 „ 98 99.862 70

złr. 144.444 ct. 53
« . n 69.870 „ 51 84.574 02
■ « 18.725 60
•  • . . 249 30

477.030 90
, • • 65.960 54

542.991 44
•  a złr. 65.960 ct. 54

rezerwowego tj. 7ł 32.980 „ 27
* złr. 32.980 ct. 27

• n 20.867 , 96
. złr. 53.848 ct. 23

od #łr. 252.666 ct. |
, w złr. 50.533 ct. 22 i

• • 71 3.316 , 01 1
li

Fundusz rezerwowy działu gradowego.
Majątek tego funduszu wynosił z końcem roku 2873 
W roku 1874 zebrano: 2 °/0 od zaliczki

6% resp. 10°/0 od szkód wypłaconych 
Procenta z lokacyj gotowizy 
Połowa czystej pozostałości z roku 1874 §. 
Reszta pozostałości funduszu asekuracyjnego 

M ajątek  fu n d u sz u  rezerw o w eg o  z k o ń cem  ro k u  1874
E .

złr. 86.201 ct. 52
. złr. 11.747 ct. 89

9.441 n 25
2.664 « 97

39 , 32.980 27
Ił 3.315 r> 01

złr.
60.149 „ 39 

"146.350 ct. 91

Lokacja tego funduszu.
6% Listy zastawne gal. Banku hjpotecznego . . złr. 20.000

Prioritety kolei Lwowsko-Czerniowieckiej I. Emis. . ,  35.100
5®/0 Listy zastawne Towarzystwa Kredytowego galic. , 60.500

Nom.
Reszta ulokować się mająca wedle uchwały Rady Nadzorczej

złr. 18.660 ct. — 
3C.216 .  15 
51.937 . —

115.600 100.813
45.537

15*)
76

*) Wartość papierów  wedle kursu z 31. marca wynosi zlr. 100.067 ct. — 
Kraków, dnia 31. marca 1874.

złr. 146.350 ct. 91

Wodzicki Dyr. 1 
H. Komar Dyr. II.

H. Kieszkowski Dyr. Referent.
E. Kandler zastępca Dyr. Refer.

W dowód zgodności z księgami.
Grzegorz Bohdanowicz, Lranciszek Jasiński, Józef Męciński, Jakób Wiktor,

Członkowie Rady Nadzorczej.

J. Geisler buchalter.



IUN ToR  STRĘCZRN

zalecane w słabościach g a rd łu . , chrypc. . /.u p a len iu  g a r d ł u .  /.aw rzoiloo  au in  w  u s ta ch . ciuchniu-cniu oddechow i 
i r r y ta c j i  w  g a rd le  i g ę b ie  ju-zez p a len ie  ty to n ie ,  z ap o b ieg a ją  uzłe- la n iu  in e ik u r.ju sz a  Ł ikar/.e  zalecają je  fczcze- 
góluiej k iu ito d z ic jo tn , ii.ov.<.uii, p ro feso rom  i śp iew ak o m , aliiowi.*m im-zyiiiiiją s iłę  organu g!nsu i zapobiegają s tru ­
dzeniu g a rd ła . -  W Faryźn w aptecep. D e t b a n a -  Faubourg  s t .  Deirls. 90, j f f t o j i a p t e c e  i>. M ikoiusclia, w
K rak o w ie  w ap tece  p. T  r  i. u e z y f s  k ł  e g o  pod 1-iMiią.  i r w s zys tk ich  znaczn ie jszych  ap tek a rzy ,  k tó rzy  utrzy imiju 

ś rodk i  lekarsk ie  zagraniczne.  ! 1833 li? '?

CUKIERKI
B E T H A N A

p r z e n i « ! i i o i i y
; yłOJf 1.10 przy ul. Teatralnej

plac św. Ducha 
y rs-i>-vis kościoła .L-zuwkicaro.

DmF 11): czerwca 1875 wyszedł
Preini< wana ■ /  I  I B  ! ^nlużuna 1841Karol lioiier* i™

[Własna farbiarma /  ° ‘LI L-l ll lu

f a b r y k a n t  r ę k a w ic s s e k  w Se.nie (óriinn)
polem wszystkie g a tu n k i r ę k a w i c z e k  po najtańszych eunuch labryeziiyc) 

Z i rzetelną  obsługę gw aran tu je  się. rękaw iczk i są p ray iraw yr..m e za 
po’o(irą maszyny i podlegają k ilkukro tnej i : óżnoj kontro li , z tego -powodu 
dla spr/adał.y  ih-tujlic/.ncj bardzo się zalc.-ają u 2085 1

X K X X k * 0 * X X X X H
■7 p i  I o p tf j  e

■JUK patrzyliśmy
S2C»ł  M  x \  G  A  Z  Y  N  * $ ©

m sz w naj- ozma i t az” gat  miki

M J T E l i  i>otowyeli dam skich i ln ę zk ich
tuk (lo p o d r ó ż y  j uk  l ówu icż  do m a s t . a ,  |>rzy--p.i;.;obiliśmv

z i l b & i t ą  i l o S f ® '  Ur>1

kaftaiów  damskich i garniturów
t i a j ióżnorodni i- jszycl i  *  gu śo i r  i iujmodnie j sz  tu od eon najnias/y. -h 
■ i: do ■>.■ jwyższyr l i ,  w ! p-iziei, ze s zanowna  Pub l i c zność  p o d #  
ln.io j a k  m l  nhiuglyen t k  tez i togo j rrffarl .  i i , sm ojemi  ł u s k a -  

om i wza lo i l rmi  za y nas rac  y.

P :sino tu, ktoregc sama nazwa charakteryzuje już-gól j°g °  dążności i zaęcdy, 
wyu;ln>dzTi' będzie co Soboty w objętości a rk u sz ' ścisłego druku.

P o w o łu ją c  s ię  n.t p r o s p e k t  nas;- 'k tó ry śm y  w znacznej i lości rozet lab i, j ą k a t e j  
na t r [kć  joSoffitwJfp liuim-ni P r z e g i f h U  e k o u o m i c u i e g o ,  k tó ry  na  żądan ie  
kriiileirm po l w skazanym  adresem b e z p  j & ż j r i e  pdliszTemy, zap raszam y  iiiuioj-zyiii  

PiiblieziLjtśó. do B z e d p i a t y  s-idzacj' iż wydawiPjtf lfum  tom  czyn im y  zadość, po- 
wsZi-cbni- oTl o z u te j  już  po trzeb ie  o r g i n u ,  k tó r y b y  p u u u la f j z u j ą c  p.j€yt>ezne -.deje, 
p r W R K ł i K  J f r o j - c  c k o i i o m i c i A i i c m i l  r i o z j t w i o y i  i  a objaśn ia jąc  Sz. Pu 
iilicziiaśrj ■■ rzę.c-/y\\uv v-.n s tan ie  ror.no.jtyeli  iii.sTjl.łitóu-, m i g r  t d n i y t  k a i d e i u u  
p w j e i i y n c z c n i n  z n  K i i n i i c i i n r g c  w  r z e c z a c h  e k o n o m i c z n y c h  
d o r a d c ę  i  p i T e w o d n i k a .

l J r z e d l » t a t a  wraz z p rzesy łk ą  p.ocztnwą wynosi w. a. . 
l i i■<•/.nic W z ir .  Pilirocznic 3  z l r  Cwi^rćj-ocznie 1 . 5 0  / l r .

Przesyłkę pi zedęl - t y im kutcczii i ł  sio n a jd o g o d n ie j  przekazem pocztowym . 
P rz e d p ła tę  przyjmi.y- A d m in i s t r a c j a 1 „ P l ’/ e g l ^ d n  e k ó Y k o i n i o z n e S O *  

» ©  L w o w i e ,  u l i c a  I £ . o p e r u i k a  1. 9 ,  w kam ien icy  gdzie  s ięzna j . ia je  urząd 
telegra liczny, teuzioż  w szystk ie  c. k. u lzędy  pocztow e. 90 Ol ó; 9

J  L  W  O  W  S  K  I  E  %

« TOW ARZYSTW O STOLARSKIE ;
& ice L,cdwie, p rzy  p l9ca BonUmfomtthi;:* l. i- ty
P" poleca- swój ^
ty w! offinoi, / n a  j .s ł ic h s K e g O  u i a t e r j a l u - i  pi-dfr.9 no im.p >;■; i !; ty

Ziwraca się iiwaęę!
M edyczna - popularne opisanie i h iu łantu  

leczniczego i skutków
| £ >  p raw dziw ych  'T ga

ADAMSKI & C W O Z Y N S OWILHBŁlA u ą w n . e j
Slum slaw  Arm atys we Lwowie,w tiartre tyczny .h  i przeciw reumatyzmowi 

używanych

krew przeczy ozci za jacy cli 
ziółek,

oparte na dokonanych faktach.
Tylko wielka ilość dowoauw o nad- 

iw y e ra jre j sknteoznośoi powyższych, ziółek 
w cierpieniach gichtycznych i reum atycz­
nych, jakoteż p rzychylne przyjęcie i uży­
wanie takow ych przez wielu lekarzy ra- 
cjt«> lnych, powoduje n..s poświęcić na f.e-iri 
m iejacn k ilka  słów  tem u przedm iotowi. 
L iesba udających się co roku do kąpie! 
•iarclanych  je s t  bezsprzecznie znaczna, ahjr 
ta m ie  znaleść zupełne wyleczenie cierpień 
goteow ych i reum atycznych lub przynieść 
■óhie ulgę, i aby wrócić jak  nowo naro­
dow y. O ile boleśniej sta je  się podróżo-i 
w n  ty m , którzy z braku idpowiednicb 
i#n  loazów, lub nie chcąc się rozłączyć z 
ro& udą, nie m ogą wziąść udziału n kura- 
o j ^ b  n a tu ry , tacy bowiem skazani lą  na 
-wiatme cierpienia. W tym  wypadku i ta ją  
•ią pewyższe ziółka ikarbem  nie oszaco- 
w u y n .  Z iółka te  d z ia ła ją  ipecyficznie na 
M g u a  moczone, na po ty  i krew chorego, 
k ttir*  ipo itrzeżen ia  zrobiono przez zbada- 
W '« r y n y ,  potu, a każdy używający tych 
g f l ek  prieciw  cierpieniom  reum atycznym  
ąg^atfMga zmianę w urynie ( ta  wygląda 
M d M  a po odstaniu  się tw orzy oiad, w 
t w y m  znajdu ją  lię w ydzielone p ierw iastki 
•y tą ją c e ) . a  p rzy tem  dożyć może radości, 
y ą ttaąc  na codzienne zm niejszanie się cier- 
f M .  r tó re  w końcu zupełn ie  znikną.

' Z iółka te  używane przed udaniem  się 
A l spoczynek spraw iają na skórze rodzaj 
MTianbu i m ierną tran sp irac ję . co c ie rp ią ­
cym zawsze łagodzi bole.

■ U lycie tych  ziółek nie je s t  wcale n ie - 1 
pnyjemnem, nie przeszkadza traw ien iu  i 

„ u ,  ■ n iek tórym  spraw ia rozwolnienie. I 
M am y tedy  wszelkie powody do polecenia 
sló łka  j a to  najodpow iedniejszy środek le- 
c jący  gościec i reum atyzm .

hajle^sze i najtańsze

Żniwiarki „ 8 p r i n g b a l h n c e u  i kosiarki
. . P i i r a g o i r 1 R .  H o i T i s b y e g ( >  i S y n a ,

ntr/.ym nły  p •wtórum  przy  k o ftk iircu c ji żn iw ia rek  i kopiarek w A rc is  su r 
Au U*, A tu iens, Carfłi i B urs: ( A  F ra n c ji)  w Z u rychu  (w Szw ajcu rji) i 
w N ag y -A rad  (w W ęg rzo th ) p i ł i r w s a ą  nagrodę.

Ż n i w i a r k i  „sjapinglmlaiiim* dwojakiej jak lmjdoskonals/ej 
konstrukcji: z p o d w ó j n e m i  o d k la d n c z a i u i  do żec a wi^izych  
lub mu ajszych wojów, u ra z  pr/.yr z ą d e m  do pódnoszonia wylęgłego 
zboża —  i i [pojedync/jm oWSiłczwi dla swej lokkcśei (wagi 300 ft.) 
wyi. agSjią lualfij siły pociągowej. 1627 15-0

Hofliei-ra patentów,urn k i e r a t y ,  m lo c a r n i e ,  najlepsze s i e w u  i- 
k i  rzędowe i szen korzntne tudzież p l a g i  do orania i < gartywauia kar­
tofel cale z kut gu żelaza dostarcza śażdego czasu pod gwarancją

J a  i r  W  i r l H T ; i ,
sklnd machin rolniczy Cli. L w ów  ulica Gt od echa 1. 47.

Z m i a n a  l o k a l u .
HANDEL WIN i RESTAURACJA FRANCUZKA 

J L u  1 1 .  M a l e e k L e g f o
p r z e n i e i t i o n a  z ulicy lUfiokie j  do nowo urządzonego  luka 

w  i l e t c l n  A n g i e l s k i m .  2(!i0 0 —1

5  ora;-;> v ii lki v v \ . ó r  ^

J luster, uiiitcrji na meble, dywanów, sukna rui po- fj 
J dlogi, karniszów I kutasów do okien, jakoteż jj
t  mebli giętych i mehli żelaznych »
®    ■- ,» m r  po cenach stałych : niskich. tii
S Pi zy j n i u j e  t a k ż e  zam ów ienia na wszelki e do zawodu  i t g n  ty
t y  nal eżące  roboty i u s k u t ec z n i a  t a ko w e  p o d  za rę r zc t i i e i u  s p i e r / n e g o  •

J  i d o k ł a d n e g o  wykonani : ! .  2401 2 8 J

0 * « M * * W l l v «  * * « * « • * «  m t w f Ó

B u r  c a  U des H e r m  D E L A . P U R T E ,  A nw alts  iu 1’a r i s
i :\Tr. 23 . Sfrasse  St.  Anna

OffertTerhdDdlung
im Jusiizpalasie su Pans, Mittwoch den 4. August 1875,

Qber die Herrschaft und Waldungen von ś .

S m erek  und KalnLca
in Galizien, bestehend aus Ackergriinden, Wiesen, W-.ldungen, Wobn- 
hausern und W ittbacliafsgeliauden , mit beilaufig 5.0U0 H e c  t a r  en 
Bodenfl&cne.

P reis 1 0 0 . 0 0 0  Franeen. 2634 r>
W e g e n  Ausk i i '  f t en  sieb zu w e n d e n : an  H e r r u  D e l a p a r t e  und 

a n  H e r m  H c u r t e y ,  Advoc« t  N t o  134 Str.-.sse B o n n i a i t e  in P a r i s .

Pensionat dla młodych dziewcząt żydowskich,

Łouise Hoffmann,
we W rocław iu, T auentzien-P latz, Galisch W olinhaus, T horenigang, 2 Treschen.

Z a poręczeniem  u trzym ania  w łosów

ISa-większym cudem nowoczesnym
j f r t  i t u z  m iędzy  wszys tk i emi

dia. porostu włosów
iak  sław na przez najslynnirdszych lekarzy  badana, z najśw iet 
olcjszych i dziw nie dz ia łających  wynikli w znana, przez Jego  
OesarsKo K rólew ską A posto lską Mość C esarza F ranc iszka  J ó ­
zefa P ierw szego A ustrjaek iego , K róla w ęgierskiego i czeskiego 
it.d. w yiącznym  przyw ilejem  na cały  obszar c. k. austrjackieh  
państw  i wszystkiej] król w ęg krajów  koronnych patentem  

odznaczona

Mam zaszczyt zawiadomić 
wyro bn-e

B U L I O N U  M I Ę S N E G O
Publiczne podziękowanie

pm u Franoitkzowi Wilhelm, apt. w Neunklr- 
d M , wynalazcy antireumatycznych, krew 
pRMzyazczających ziółek przeciw gościoowi 

i reumatyzmowi.
Jeżeli na tem  m iejscu publicznie wy­

ła p u je ,  czynię to dlatego, ponieważ uwa- 
ig a i to  p<- pierwsze jako mój obowiązek, 
nsb^wlczyć p. W ilhelm owi, ap t. w Neun- 
Unheu, moje najżywsze podziękowanie, za 
w tu g ą , którą mi spraw iły  ziółka krew 
pJBUyizczające w m oich uciążliwych cier- 
|4^G ach  reum atycznych, a powtó-o dla 
idfo, ażeby zwrócić uwagę na ten  i tych, 
m h cz j  się w podobnyin stan ie  znajdywali. 
I B t  jestem w stan ie  opisać te m ęczarnie, 
kaóre zn siłam przez przeszło 8 lat pod- 
eo a  każdej zmiany ;>owietrza. na które nie 
mogłem znaleść żadnego środka hezgiecz- 
*■*»> gdyż naw et używane kąpiele siar- 
i w n  w Bad en pod W iedniem , nie m ogły 
US ĵ x m ych cierpień wyleczyć. Bezsennie 
■pędułam noce, jęcząc od bolu, ap e ty t 
m  nayw ,ł, wejrzenie moje nie m iału we- 
NŻotći a sita w całym  organizm ie opu- 
ł  I t .  mię. Po l tygodniowem  używaniu 

zi lek uw olniłam  się zupełnie od bo 
liw  i jestem teraz  zdrową, gdyż od 6 ty- 
goóoi nie używam więcej tych ziółek, a 
lórow e odzyskał cały mój organizm  . Je- ( 
mit i m ocnego przekonania, że każdy na

Sobną słabość cierpiący powinien ncie- , 
Się do tycn  ziółek, a będzie wynalzcy ' 

Mftfoiławić, jak ja. Z uprzejniem u sz a - , 
a . iwa*, jem 194211 6 - 6

hrabina Bnaschin^Stre'tiel.1, 
łona podpułkow nika, we W iedniu. W abrin- 

ger-H aupstrasse.

-.7 k tórym  to celu postarałem  się o zdolnego w tej m ieizn kucharza, a -wyrób 
je s t  staranny ze świeżo bitych Wołów, c ie lą t i jag n ią t, z dodatkiem  dro­
biu i dzieczyzny.

H a r t o w n ą  K l> rz© dłL Z  tegoż wyroou (na całą monar, hię) pi.wi *- 
l-zyłem domowi band! ■« emu

ST  .U A K K I E W K Z i  w e  L w o w ie
do którego pp. kupcy i o d p rzed a jący  zgłaszać się raczą.

Rogóżna dnia ,0 . czerwca 1878.
H I C H A Ł  h r .  k ł u b l i  H l .

Pew ołnjąc sic na powyższe oświadczenie polecam : ".!62ł :! 8

B U L I O N  M I Ę S N Y
z wyrobili JW . br. R a r n l c k i e g o  jako z n a k o m i t y ,  k l a r o w n y  1 sm a c z n y  
w y r ó b .  jaKiego dotąd  w nandlacł jeszcze n i g d y  nie b y l .n

] >o c e n i ©  3  z ł .  6 0  ©. z a  f u u t  w a g i  w i e t l .
P r z y  k u p n i e  b u r t o w i i y i u  pj». o d s p r z e d a j ą c y m  " i lp o w ic d u io  t a n i e j .  O pa 

kow al i  io v s t i i i o l u  i w ig n e t a c l i  z b r m ą  1'abryki w p a k i e t a c h  o k o ło  1 fun t ,ow ych .

ST MARKIEWICZ we Lwowie w rynku I. 42.

CHLOfiAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w P aryża Rue Blanche 2.

HIDRATE de CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i łatw y środek do u ś p i e n i a  naw et wtenczas kiedy opium nie 

skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez nieoezpieczeństwa. Oierpiunia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nie przeszkadza bynajm niej d ibrem i tra wióiwit.1

W tym  kształcie nie spraw ia ściskania g a rd ła  i nic posiada o Irażające/o  
smaku. Każda perełka zaw iera 25 centigram ów  C hlcralu.

S i r o p  C h o r a ł u  (1 gram m  H ydratu  de Ciiloral w łyżce, butelka zawiera 
250 giainów .j

Dostać można w e  L w o w i e  w aptece n. M ikolasciia; w  i e d u l u  w ap­
tece p. N eustein. 1885 6 —13

do osi żelib/jiiyoli, 
pif leca /aiws/jP w $ b i e ż y m a< u u k u

(ilówny skład dla (jalicji
lE a u r z e g a  Hię p r z e d  f i t ł s z o -  

f u i e m  i o s z u s t w e m .
I riy zakupnie zechce PT. Publiczność 

zwrócić nwagę na moją markę i firmę, 
która na każdym  pa krecie na z ‘wnętrzne. 
stronie się znajduje, aby tym  sposobem 
zapobiedz uszukaństwu.

Prawdziwe W i l h e l u i a  au tia rfry ty - 
czne i antireuinatyczne krew oczyszczające 
ziółka otrzymać można tylko z międzyna­
rodowej fabrykacji W i l h e l m a  an tia rtry -  
tycznych , an tireum atycznych , krew oczy- 
■zczających ziółek w N tunkircben pod \Vie- 
dwiem, lub też na składach w dziennikach 
wek izanych.

Pakiet pod7<el >ny na oim poroyj, p rzy ­
rządzonych rredług lekarskich przepisów, 
wraz z objaśnieniem  sposobu użycia w roz­
maitych językac h 1 złr. Osobn > za stem - 
pe* i opakowanie 1 0  ct.

D la dogodności P. T. publiczności, praw- 
wdziwe W i l h e l m a  a n tia r tr y ty c z n e , 
a m tre u m a ty czn e  krew  oczyszcza jące z ió łka  
otrzymać także można : we 1.W 0W IE u 
Zygm. Ruckera apt., Jakóba Beisera apt.; 
Karu i a b en u b u th a ; Jakóba Piepesa apt. i 
K . K rzyżanow skiego; w B IA Ł E J u Józ 
K* >ns ; w B EŁZIE u Adolfa Grossa apt., 
w ,‘loB R C E u L. Międleckiego a p t ; w 
BRODACH u M. S. F ra n z c s ; w BRZE- 
ZaN A C H  u B. F ad en k n ech t; w DROHO­
BYCZU u ap t. Ludwik:. Dobrzynieckiego | 
Józ. Aleksiewicza; w JO HAtTNESTHAL u  
P . H offm anna, w KAMIONCE S T E I M I­
L O W E J u Zaw ałkiew icza apt.; b KOŁO- 
MYJI n M. B olechow era; v K 0Z 04V E J 
u  K. Chalbazany apt.; w KRAKOWI E  u 
T rauczyńskiego ap t., Jabna  Józefa, w NO­
WYM TARGU n K arola Bauera; w OSVfIĘ-j 
U lM lE  u Kon. biebarskieglb; w PliZE óIT - 
SLU u J .  G ajdeczka; w R A D Z IE lH O W IE  
u ap t. A. Jaśkiew icza ; w ROHATYNI E u 
L. Liebreioha ; w RZESZOWI E u apt.  A. 
K dinow skiego ; w S T AK IS ŁAW OW IE  ui 
F. Stecher y. Sebenitz ; w STR Y JU  u Z.j 
Dragowskiego aptekarza.; w TARNOWI E 
a T. A. W ielogórskiego; w ZALESZCZY-I 
ilACH u apt. Jakóba M egrusz ; w ZŁOCZO­
W IE u F a d e n h e c h ta ; w Z U R A W N ł E  i 
L. Postępskiego apt.

W uzupełnieniu m oich poprzednich ostrzeżeń, dotyczących fa łsz er stw  m ego 
proszku korneub ursk iego  dla b yd ła , oznajm iam , że v najnowszym czasie pe- 
n ien  przemysłowiec wprow adził w handel proszek dla Byuła, którego paczki 110 

szą m oje znaki z pominięciem jednak mojej firmy i nazwy „K orneiiburger VieL- 
ipulw er“ , a mające wielkie podobieństwo co do formy, koloru i jiodpiso mojej 
marki ochronnej, że mogą łatw i, być kupowane jako mój 7  łasny wyrób.

Ponieważ rzeczoznawcy jednogłośnie się ośw iadczyli, że je s t tamże pod­
robiona moja ochrona, zakazano tem u  p rzem ysłow cow i sądow uie d a lszej  
sprzedaży tego  proszku , z mojej strony zwracam uwagę kupców na to. że d a l­
sza sprzedaż tego  sądow nie zakazanego p-uszku, pociągnie za =oba kary  
pieniężne a w zględ n ie  i kary aresztu .

Panowie odsprzedający mój p ra w d z iw y  c. k. p n  »zek k o rn e u b u rs k i  d la  
b y d ła  raczą na to baczyć, że ukośnie przez w inietę za:;-.iesz> zony je s t mój pod­
pis w czerwonym kolorze. 2372 2 3

Moje preparaty  w eterynarjne sprzedają prawdziwe.
We Lwowie: Pp. K onstanty Iskierski.,,Piotr Mikołasoh, ap., J . Pie 

pes ap., Jakób Baiser ap., Z . Rucker  a p . . W Krakowie M. Jawornicki 
w rynku gł. kamienicy p. K irchm ajera ,  p. J .  J ahu ,  w Białej i E. Kcler, w 
Bielsku J .  Kraus, w Bochni p. P a w e ł  Niedzielski, w Borszczowie p. Niem- 
czewski , w Bóbrce p. W. MiędLeki, w Brzeżauach p. J .M argulies ,  w Bro 
dach pp. M. Kulak apt.,  Edward Lisko apt. ,  p. K. B. Witoslawski apt., 
w Bnczaczu p. L. Nenmann, w Czerniowcach p, Ig . Suhnirch, w Droho­
byczu aptek. L. Dobrzynieckiego, w Jaśle  p. J .  Steinhaus, w Krakowie pp. 
N. Jawornicki i J .  JaRn, w Kołomyi p. Sidoroa-i.cz apL, w Mielcu Klein- 
nmnus apaJk., w Myślenicach pp. M. Gutmann i B. Schfingut, w Nowym 
Sączn p. Kostorkiewiczowaspadkob., w Przeworsku1 p. R. Switalski, w Prze­
myślu pp. J .  Maszewski, F. Gajdeczka i E . Baranowski, w Rzeszowie p. J .
Schaitter i syu, w Samborze pp. K. Maresch i P. Gailhofer, w Stanisła­
wowie p. de. Stecher apt., w Stryju p. W . Drągowski, w Tarnopolu pp.
A. Morawetz, w Tarnowie pp. W. T. Wieiogórski, J .  Leszczyński i W.
Miildner & Comp.

ktoLy m i łol»zerza w skazał, k tóry  nadu­
żywa »»»ej m arki och ron n ej, abym  go m ógł port sąd 
podciągnąć, otrzym a wynagrodzenie do 5 0 0  z l r . * ^ !

we Lwowie jouio>j 1 w/.A/.iyinin i;[p oimuY dopity

Rada gminna c. k. stołecznego m iasta Wiednia
uchwaliła dnia 1. lutego 1874  wyaanic

7t drukarni „Gazety Narodowej" -I. Dobrzańskiego i K. Groniana. Zarządca A. Sk®rl.


